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Dalsze walki na zgliszczach runu 
Wojska rządowe trzymają się jeszcze na przyczół· 

ku mostowym. - Cał·e miasto leży _\V gruzach 
Henday, 5 września. most w lrun. Wojska rządowe otrzy., A:rsila (Maroko hiszpańskie) 5.IX. l łożono duży ładunek materiału wybu· 

(Pat) - Przyczółek mostowy w lruń mały posiłki i w .ciągu najbliższych dni (PAT) Dwie rządowe łodzie podwod- chowego pod pierwsze przęsło mostu. 
obsadzony jest jeszcze przez ochotni· uważają za główne zadanie zaopatrze- ne ostrzeliwały ogniem armatnim nad· Do wybuchu nie doszło. Zamach uda· 
ków, którzy w ostatniej chwili przybyli nie San Sehastian w amunicję. I brzeżną stację kolei, łączącej Maroko ."'emnił patrol lel!ii 1:Udzoziemskiej. -
koleją. Oświadczają oni, że będą się W ciągu nocy w Irun wysadzono. francuskie z Tangerem via Maroko hisz- Areosztowano 30 robotników portowych. 
bronili do ostatniego naboju. w powietrze szereg budynków. Wybu· ! pańskie oraz biegnącą równolegle szosę Lodzie podwodne po oddaniu około 20 

200 milicjantów przybyto z Fonta- chy trwały do samego rana. Zrana '.do Tangeru i Tetuanu. wystrzałów zmuszone były do odwrotu, 
rabia i zajęło przyczólek mostowy, któ· miasto wyglądało jak wygasahtce ogni· I Prawie jednocześnie władze po· I gdyż nadleciały 3 samoloty powstańcze 
ry w ciągu nocy został opuszczony sko. Całe miasto de facto leży w gru- J wstańcze wykryły zamach na ~o&t 30· I z bazy w Larache. 
przez wojska rządowe, a którego po- zach. metrowej długości tuż przy Ars1la: pod· 
wstańcy nie zdążyli obsadzić. 

MilicJanci mają zamiar opanować dro 
gę, prowadzącą do Irunu, celem zapew­
nienia transportu kilku pociągów z amu 
nicją z Barcelony na front północny. Od 
samego rana wre zażarta walka. 

l(arabiny maszynowe ostrzeliwują 

Poszukiwania za lotnikami polskimi trwaią 
Balon „Belgica" zaiął narazie pierwsze miejsce 

WARSZAW A, 5 września. leziono butle od tlenu i spadochrony,' Lotnicy sowieccy patrolują obecnie 

G R S I ' Poszukiwania za aeronautami poi· 1rzucone z balonów polskich. Charge tereny w pobliżu których aeronauci poi· 
en. ydz- m gły skimi, o których brak dotychczas wiado- d•affaires Rzplitej Jankowski ZWTócił I scy ewentualnie wylądowali. w piątek 
powrócił do Paryia mości, trwają w dalszym ciągu. Jak się do władz sowieckich z prośbą o zarzą późnym wieczorem, Aeroklub Rzplitej 

wiadomo, w rejonie nowokarelSkim zna· dzenie poszukiwań. otrzymał wiadomość, że balon polski 
Paryż, 5 września. 0000~ OOOOOCX „ Warszawa Il", pilotowany przez kpt. 

(PAT) Agencja Havasa komunikuje: . Hynka wylądował w okolicy Lenin gra· 

~~;b;tj do gp::;ż~3·;~ §;:~s~:1!y:~~~ Jerozolima otoczona barykadami t;~h~~:=b~a~i~r!:1:! !:i~~~m~pl~:. 
warzystwie gen. Stachiewicza, płk. Strze I · b 1 B 1 · 11 b • 
1 k' t V t · H h Wo1°ska ang1·elsk1·e stoczyły krwawe b1•twę z "'rabami" wa się a on " e gica ' prze ywa1ąc aec iego, r m. acquere a 1 oroc a. ... 1700 km., na drugiem „Deutscbland", 
1 Jednocześnie powrócili do Paryża ge- . syryjskimi 1 skolei „Zurich'' i wreszcie "Warszawa". 
nerałowie Gamelin i Colson. Na peronie Londyn, 5 września. oddział arabski, który stracił około 25 ••••••••••••••• 
dworca wschodnie.go generalny inspek- · b dz · I h 

sk (PAT) Z Palestyny nade,s1zła wiado- zabitych i ar o wte u rannyc • I 
tor pol kh sił zbrojnych został powita- mość, że na odcinku Tulkarem - Jenin w Jerozolimie podjęto energiczne za . Syn przemysłowca łódzkiego 
ny przez ambasadora R. P. Łukasiewi- między wojskami a liczniejszym oddzia- rządzenia, celem wzmocnienia bezpie- · 
cza oraz szefa gabinetu gen. Gamelin- Iem Arabów odbyła się na wielką skalę czeństwa. Patrole na ulicach i szosach, j przejechany przez samochód 
gen. Jeanneta. zakrojona bitwa, w której brało udział' wiodących do miasta, zostały wzmoc0 l -;ętarowy 

T k. • ·11 h• • 300 Arabów, przybyłych z Syrii i Iraku nione. Przy l!łównych wejściach do mia Łódź, 5 września, 
,, rOC SCI ISZpanscy po_d wodzą ~ynnegc;> przywódcy syryj· . sta wz!"esione zostałv nowe. b~rykady.i (gr) Wczoraj wieczorem wydarzył się 
żądają dla Troi:kiego prawa . ~k1~go :rawa1 Kang1. Arabo.wte uzbro- Pr~y'_Vodcy arabscy prz~~aJą,, ze sy~u-i na szosie pod Głownem tragiczny wy· 

azylu w Kałal!!nji Jeni. byli w nowocze~ne kara.bin~ o~az ka ac~a ie~ bardzo l!rozna 1 ze me. po~- , padek przejechania, ofiarą którego 
rabiny ~aszynow;e 1 posług1~ab się . do· da Ją. ow władzy nad elementami skraJ-l padł 19-letni Szoel Szalek, łodzianin, 

LONDYN, 5 września. kładnym1 m~pam1 szta!>owy~1. Dop1e~~ nynu. 1 ·am. przy ul. Zawadz;kiej 33. -
(PAT) Wedle doniesień z Barcelony, koło południa udało się wo1sku rozbtc S 

1 
k b 

1 tamtejsi „trockiści" ogłosili manifes,t, w za e prze ywał przez afo w Głow· 

którym domagają się udzidenia Troc- z•nfokl:ll fr2g1·czn1·e zmarłego 11ng11·K· il nie i po powrocie do miasta, zosfał w 
k1emu prawa azylu w Katalonii. W U n dniu wczorajszym zaproszony na wid 

N I t At' t k do Ztnajomych. Szalek udał się ·W drogę 
OWY O przez an Y przewiezio.ne będą dziś do Londynu rowerem. 

Nowy Jork, 5 września Łódź, 5 września. ! skiem, nie zmarł wskutek udaru serca, Na szosie, już w pobliżu Głowna mło· 
(PAT) Szwedzka lotniczka baronowa (gr.) - W dnit! dzisiejszym przewiezio '. ani nie popełnił samobójstwa, lecz utonął I dzieniec najechany został przez auto cię 

von Blixemburg - .Finccke czyni przygo- ne zostaną w zapieczętowanym wagonie jw wannie wskutek utraty przytomności żarowe. Skutki przejechania były fa. 
towania do lotu transatlantyckiego. do Londynu zwłoki zmarłeJ!o w Łodzi podczas kąpieli. talne. Szalek, jak orzekł lekarz pogo-

Ma ona zamiar w towarzystwie do- obywatela angielskiego, Aleksandra' Transportem zwłok do ojczyzny za- towia prywatnego „12.333", odniósł 
świadczonego lotnika Kuta Bioerkvall i Barr-Mr.crwba, kfóry utonął podczas ką- jęło się poselstwo brytyjskie w Warsza- wstrząis mózgu i powikłane złamanie 
Jdlecieć w najbliższych dniach z Nowe- j pieIJ w łazience Grand - Hotelu. . ' wie. Nikt z rodziny tragicznie zmarłego podudzia. W stanie groźnym przewie„ 
go Jorku, kieruiąc swój lot bez lądowa-; S. p. Macnab, którego zwłoki wczoraj 

1 
Arutlika do Łodzi nie pnybvŁ _ ziono go do szpitala im. małż. -Poznań:„ 

nia wprost do Sztokholmu- poddano sekcji w. pjl'ąsekt9rjum miei· .~ .. ...- . · · , sliich. 
- "l:....:-· - · -
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TWORCA APARATU TELEWIZY JNE60 „WZGAltDZONA MILOść P. STEFY" w ŁO· 
DZI. Droga moja chciałabym,: a:ieby uniknęła 
Pani rozczarowania zanim nie będzie zap6~no. 

ł d J d W L Obawiam się bowiem, że znajomy Pani nie żywi pr8C0W8 Da 8Wym WYOB}azkłem Skr&łll Dę zy.- Oft• wzgzędem Niej poważnych zamiarów i poprostu 
dynie ot arto wl I R wy t ę dj WA pt'Yelk>dzi w6wczas kiedy chce, nie ma żad· ~ O ~ nych względem Niej obowiązków i nie poczuwa 

~sb) W Londynie otwarta została o- z dorywczych zarobków i dlate~o pra- • nia reflektoru. się do nic:i:ego. Obawiam się, że będzie on chciał 
hecnie wielka wystawa radjowa. De- ca jego nad wynalezieniem aoaratu tele- Trudności piętrzyły sie t1rted W:YM" act11eie, Jakle Pani dla niego żywi - wykorzy· 
rnonstrowane są na niej wszystkie wy· wizyjnego postępowała bardzo wolno. lazcą na każdym kroku. Me miał btt ltd, tem\:latrdziej, że Pani nieco dziecinnie po· 
nalazki dokonane w tej dziedzinie w dą- Mimo to jednak Baird nie ustawał w pieniędzy na opatentowanie wynalazku, stępuje i niepoważnie potraktowała tę całą spra­
gu ostatniego roku. Wystawa ta jest pracy. a gdy potem to zrobił, nie móid znaleźć wę. Niech Pani z nim, przy najbliższej okazji 
tryumfem jednego człowieka. Johna W roku 1923 osiągnął on pier,łVSZY finansistów. Każdy uważał, że telewi· porozmawia poważnie i zapyta go jak on sobie 
Bairda. Przy jego .aparacie zbiera si~ praktyczny wynik. Na matówce apara- zfa to mrzonki. W końcu wszvstkie tru· wyobraża Waszą przyszłość i jakie żywi wzglę­
najwięcej ludzi. tu odbiorczego ufrzal Baird Jakieś kon· dy zostały pokonane. Za sto tysięcy dem Pani zamiary. Niech Pani nie pozwala 

Jak wiadomo, Baird, Szkot z pocho- tury. Były to zarysy p0staci. Na ma- funtów zbudowano już w Londvnie sta- uczynić z siebie zabawki mężczyźnie, który 
dzenia, Jest wynalazcą telewizora. Ulep- tówce ukazywały się tylko cienie osób, cję nadawczą. • Zaangaiowanv został zreszt11 już obecnie postępuje z Pani11 niezbyt 
szenia dokonane przez niego w ciągu o- nie zaś pełne ich odbicie ze wszystkimi specjalny „speaker" telewizyjny; orkiie· '!odpowiednio. Poza tem powinna i Pani zmieni~ 
statnie·go roku skJoniły już kilka firm do szczegółami. W tym czasie Baird znów stra. · Pierwsza wystąpiła przed nową 1 swoje postępowanie. J~żeli on ~e • pr~ychodzi 
masowej produkcii aparatów telewizyj· znalazł się bez pieniędzy. Nie mając z aparaturą znana artystka, Elżbieta Berg· twówczas, gdy się umawia, albo kaze Je1 czeka6 
ny_ch. Baird Uczy 48 lat. Przed trzy- czego żyć i czem opłacić komornego, ner. ~o kilka godzin na siebie .bez ża~nego po~od11 
dz~estu laty roz.począt on badania nad (zastawił on swój aparat. Aparat ten 0• Zaangażowani zostali pozatem Ka- 11 dostatecznego tłomaczema - n1e~h Pani nie 
dziwnym pierwiastkiem, selenem, który I szacowano na dwa funty. Baird byt ie- rol Laughton Jessie Mathews i Jack czeka, wychodzi z domu, spotyk~ si~ z innymi 
w miarę nasilenia światła przepuszczał I dnak zadowolony z tego, ponieważ n1kt Buchanan. Obrazki maja wielkość 18 znajomymi i zachowuje. tak, jak kobieta, k~óra 
w większym lub mniejszym stopniu prąd nie znal tajemnic wynalazcy, a sam iłPa- na 25 cm. Są wprawdzie niewiie1kie, ie- c•~ n~efą go~ność i nie pozwała się ty~aiiz6• 
elektryczny. fakt ten nasunał Bairdo· 1 rat przedstawiał wartość zaledwie- 17 dnak bardzo wyratne. Widzi się je z wac przez męzczyznę. Gdyby spotkała się P~nł 
wi na !11Yśl stworzenie aparatu do prze- szylingów. Składał sie on z tekturowej I taką dokładności~ jak film na ekranie I z ~r:!:.utami z jeg? strony .• -:--- proszę 0.dpowie· 
nos~ma obrazów na odleizłość. Pierw- tarczy, w którą było uprawionych 16 przed dziesięciu Jaty. Jeszcze wiele je~t, dZ1d, ze ;w obecneJ sytuacu 1 sądząc z Jefo :.; 
sze próby robił on w kuchni. a matka soczewek oraz fotocela. . I do udoskonafonha w telewizii. A Baird I stępowan•a łączy was tylk.o z~~ła ~ażył 
Bairda z zakłopotaniem patrzała na sy- Po dłuższym czasie zdołał Baird marzy o nowych wyczynach. Pragnie towarzyska i ~obec cze~o nie w1dz1k~a:1 p?wo­
na, który do eksperymentów swych po- skonstruować drugi aparat. Pewnego zbudować telewizyjny. aparat. w któ-. du do zer~an1a stosunkow towarzys ic z mny· 
sługiwał się Jej garnkami. dnia ujrzał na szybce aparatu odbiiarcze· rym wychodzitvby aparaty plastyczne mi Jos~~~bmi. P • • dz' ł ·e tosunek Wasz 

Oczywiście, próby te nie dały żad- go wyrafoie rysy chłopca, który stał i w kolorach Plastykę bedzie można i .eze 1 
Y a?1d wiei ia a, ~ . ~ • i kt 1t tu d t · · I wza1emny pos1a a t o powaznie1sze - zm1en nego ~ra ycznego rezu a . prze apara urą nadawcza. Baird nie wYdobyć przy pomocy specialnych u· si Pani od owiednio do tego jak sobie będzie 

Baird skończył wkrótce szkolę, po· wierzył własnym oczom. Szczypał się ster jak jednak rozwiązać problem ko· . ę ł P . P 
tern zaś uniwersytet w Glasgow. Pinan- chcąc sprawdzić czy nie śni. · Widziai toro'wej telewizji dotychczas nikt nie zyczy ani - narzec~ony. • 
so'Yo ~owo_d~iło mu sie bardzo źl~. jednak wyraźnie chłopczyka krzywiią- wie. :A~ s, ~ _BIAŁY~STOKU. N~~chże P~ni 
Baird me mbał posady, utrzymywał Się cego się pod wpływem silnego promie· sprobu1e nap1sac podanie do dyrekc11 „Pozsk1e-

Luksusowe mieszkania kołach 
go Radja" w Warszawie i zapyta o warunki. 
Nie rokuję Pani wiele nadziei w tej sprawie, al­
bowiem zapotrzebowanie na siły odpowiednio 

J wykwalifikowane jest niewielkie, ale apróbowat 

tł I nie zaszkodzi. Niech Pani zatem napisze i do· 
owy 9port wycieczkowy w Anglji I wie się o warunki i wymagani~ Dziękuję Pani 

(t) J -dn 'b ·.J_• • h' 1 • . · . • . 1 za miłe słowa uznania pod moim adresem. e ym z na1 arw:.1e1 rozpowszec szczerem po u, nocu1ąc zas w zacisznym kie magazyny londyńskie przepełnione 
nionych w ostatnich czasach w Anglji \domku - karawany. są lekkiemi składanemi meblami, pneu· „SMUTNY GRAJK?" w TARNO~OLU. -
systemem spędzania wywczasów letni~h Te piękne karawany samochodowe, matycznemi male!'acami, przenośnemi i Doskonal~ Pana rozumiem ł serde~zrue wspól­
są t. zw. „karawany". Są to e.Ieganckte snujące się po wszystkich szosach An· składanemi kuchenkami, nietłukącemi czuj~, Niestety, pomóc Panu realnie n~e mogę, 
domki, złoż~ne z dwuch wozów ~amo- glii1 mają swój tańszy i dostępniejszy od- sie i łatwemi do mycia naczyniami ku- chociażbym n~prawdę bardzo tego chciała •. P?· 
chod_owych, Jed!1e~o zwykłel!o auta 1 przy powiednik w karawanach kolejowych, I ch.ennemi, podręcznemi urządzeniami na '.11óc ~anu. moze tylko t~n -. kto da Mu .zaięcie 
czepionego don,. Jaskrawo POD?-alowane; oddanych do dyspozycji naj..szerszych tryskowemi - iednem słowem, zaopa- i moznośc ~arobkowan.1a, azeby wreszc1~ zre­
gb „~otnu ~ kółk~h'', z okie?1'aml 1 warstw ludnośd przez władze kolejowe I trzone są w cały ten luksus, bez które- 1 al~ówaly się marze~ia dwo!ga koc~a1ący~h 
drz!Vic~ka~. T~ domek, - ~łuzący za Taka J<.ara"'ana _ to· „wv~ny -~łH!~Hl, go nie mote. się obejść- kulturalny ~:-·se~ Myś~ Jednak,, ze w ka.zdy~ r~z1e ta~:e 
syptallllę 1 kuchnię przyponuna zywo przerobiony w ten 'Sposób że częs'c' J'e..ro ń' 1 k' ń „ j ukorouowan1e Wasze1 ogromne1 nułośc1 jest nie-' k . . . , 6 ( 5 1e s 1 „cyi:;an . • 'k • • ó • • W dawne wozy. wędro~e cy~ .owców, 1est stanowią przedziały syt>ialne, a część po życie karawanowe zaspakaja wszyst- u~ n~one 1• zg ry cies.zę 51.ę. z • asz~go szczę· 
tylko znacznie od nich mme1szy, ale ·za· kój mieszkalny i kuchnia, Waj!on ten I kie p-0trźeby spragnionego odpoczynku' ścia 1 ra~osci. Ma~ nadzieJę, ze miło~ć dod.a 
to urząd~ony z. niezwykłym prz':pyc?e!Il można wynająć za niewielką opłat~ na' mieszczucha _ konieczność odenvania Pa~u bodzca, ~obudzi pomyslow?ść ta~, .ze zna1-

.W takim wozte wędrownym m1esc1 ~i.ę czas wakacyj, przyczepiać do bylejakie- 1 się od zv.rykłych codziennych obowiąz· · d~ie Pan mczność. zarobkowa~a, fez~li nawet 
mała składana kuchenka, ~yS!odne łoz- ~o pociągu i ustawiać jako przenośny : ków, ciągłe obcowanie z naturą, rozmai.I nie w ~ana.zawodz1.e - .to '?~ze naraz1e doryw­
ko-tapczan, a c~łe urządze?lie swą prak dom na stacjach wszystkich piękniei- 1 tość wrażeń i t. p. Sarna zaś nazwa „ka· I czo. w. mne1 zu~ełn~e dziedzi.nie pracy .w której 
tyczną celo~ością przypomina raczeJ l!'k szych mieiscowości klimatycznych, nad-! rawany" nasuwa WTS'Pomnienie odległych z?aJdzie. ~an ~ęcei szczęścia •. W kazdym ra­
suso'!ą kabin~ o1?'ętową lub przed~iał I morskich i uzdrowiskowych. . I czasów przedhistorycznych, !!dy przod· ' zie po"'.1n1en się Pan wszystkiego chwytać I 
sleepmgu. N1ektore woz~-~araw~ny s'I „Caravan life" - życie karawano- i kowie dzisiejszej cyw~lizowanei ludzko~ I w~zys~iego próbow~ć. Narzeczone! nazety .po. 
zaopatrzone w !Vanny z. bie~acą zimną. 1 we - wytworzyło w Anglji 1specjalne ga 

1 

ści, cią,gnęli karawanami na podbój no·~ ~edzieć, ~e to, c~ się ~tało - stad się musiało 
gorącą wodą, ID.lle posiadaJą cocktail- łęzie przemysłu, pracującego dla obozu- wych terytoriów przez pustynie wszyst· 

1
· 1 tak po~no ?yc. Nie po~osł winy ani męż-

bary, _ I jących współc;-esnych nomadów. Wiel- kich części świata. czyzna, ani kobieta - ale n1eszc~ęs.ne warunki. 
Właściciele tych pomysłowych kar.a: www l W~zystko zresztll: co Jest 0oprom1emo~e ~raw-

wan, prowadzą tryb życia na1zupełme1 1 dziwem i głębok1em uczuciem, powazne1D1 za-

swobodnv i bar.dzo urozmaic~ny, a za- Rodzi·ce un:an' stwow„ionuch" piecioraczko'w mia_ramj ~nie kr~ywdzi ~ikogo postronnego nie 
pasy podróżne 1. ku:h~n~a ~p1rytusowa, " pu J n I 9 moze ~yc potępione •. N1e~h Pa? wytł~maczy 
pozwalają im umezatezmc s1e nawet od • • • • • równlez narzeczonej, ze 111e powinna mieć do 
restauracyj i go-spód P.rzydir.ożnych. Ran- pogodz1h się z rządem k"aoady1sk1m ~lego z tego powodu żalu, ani też zastanawi~ć 
ki St>ędza1ą nad brze~iem morza, po ką- {sb) Ojciec słynnych pięcioraczków ciwko sanatorjum, gdzie są jeito dzieci- się nad ~roblem~m, ~tóry J11. dręczy. Uczucie 
pieli, wyrus~.a1,ą na o~poc~ynek do lasu. kanadyjskich, Dionne, po~odżil się wre· 1 ustawić stację benzynową. Władze nie Wasze me. zmienił? się, zamiary P.ozos~ały ~a: 
Potem wyp11a1ą poobiednią herbatę na ·szcie z rządem kanadyjskim. Jak wia-1 dały mu na to zezwolenia. I kle same 1 tylko 1eszcze trochę c1erphwośCi i 

tarasie jedne~o. z licznych kl~bó~ zie· domo, z chwilą przyjścia na swiat pięcio Dionne złożył wobec te.go protest, w energji, aż znajdzie si~ możDQść spełnienia "'!'a· 
miańskich ma1ących swą. siedzibę w raczków, zaopiekowały się niemi władze którym ostro krytykował poczynania szych gorących pragnień. Narzeczona powinna 1 

Rząd „upaństwowił" je, obejmując rządu. Prbed kilku dniami minister opie Panu również ~opomóc.' N~e wiem, jakie są ' Jej 
Niezwykłe spotkanie dwuch opiekę nad niemi i równocześnie pobie- ki społecznej Dawid Croll, którego pie· . warun~i ma.t~r~aln~, nie. pi~ał Pan o ~em, ale 

rając opłaty od turystów, którzy przyby czy podlegają „upa1istwowicme dzieci'', ' ~ dobie .d~isi~1sze1, , dwie kocha!ące. się osoby braci wają ze wszystkich stron, aby obejrzeć przybył osobiście do baru w którym sta biorą na siebie wspolną odpowiedzialność za 
k t dz' • p • t D' L }' Je prze1siacLuje ojciec Dio~e i po krót• I prowadze.nie do~u, ~O~podarstwa, a obow~ek Przypadek zaprowadził 2ebra a e. ieci. ans woki ionne o.rzJma .i wza kiej rozmowie, w imieniu rządu prze· : ~trzym~n1a _rodziny c1ązy z~ró:wno. na k~b.1ecle, 

pod drzwi brata - b_ogacz~ I Mi:n~ zfo,t~i;z~o nhn~n:!~de~e~~~ały prosił go, prosząc równocześnie 0 zawar Jak m~zczyinie.'. Wspólne~ s1!am1, latwie1 jest 
(sb W niezwykłyC'h okohcznośc1ach cały czas zatargi. Przedewszystkiem ro- cie zgody. Uścisk dłoni przypieczętował . znacznie przebic się przez zycie. 

~potkali się dwaj bracia Hans i Edward ' dzice byli niezadowoleni, że odebrano porozumienie. j PANI HANKA KR. W KALISZU. Postąpi· 
Serensenowie. Byli oni bHźnlętami, sy- im dzieci. Uważali, że ich uczucia rodzi- Obzcnie rodzice Dionne mogą odwie· j la Pani słusznie i ma Pani najzupełniejszą rację. 
nami duński1ego emigranta, który wyje- . cielskie zostały pogwałcone. Rodziców dzać swe dzieci również poza godzinami. Tak bowiem właśnie należało odpowiedzieć na 
chał z Europy do Stanów Zjednocz o-'. traktowano jak zwykłych turystów, po- '. urzędowe.mi. Dochody eziet·.pane z ruchu tego rodzaJu propozycje. 
nych.- Serensen osiedlir się w stanie Ne- . zwalając im obejrzeć dzieci tylko w . turystvcznego stale zwiększa.ją się. -j PAN HENRYK WR. W WILNIE. Nie ma 
braska, gdzie został farmerem. • r okreslonych godzinach. Aby zemścić się! W ubiegłym miesiącu obej·rzało piecio- 1 Pan racji. Postępowanie narzeczonej nie zasłu-

Po śmierci ojca bracia rozeszli się. 1 na rządzie, postanowił :cionne naprze- i raczki 140.000 osób. j guje w danym wypadku na naganę. Pan jest 
Edward udal się do. Kalifornji i Z·OStal I ,,. ,,. brzydkim zazdrośnikiem, a nadomiar niesprawic 
kupcem, a brat jego udał się Vf inne Rodo.:..- .., T••be„le d[iwym. Nie może Pan zamkn11ć narzeczonej w 
strony. Edwardowi powodził·o S!'ę bar- · -~ ..,, "Y „ zamku na szklanej górze dokąd nie dotrze nikt 
d~o dobrze. Na starość zlikwidował jedi Następca Dałai·Lamy odnaleziony obcy. żyjąc Jednak pomii:dzy ludźmi, należy 
nak wszystkie swe interesy, nabył willę~ · , · · • " . . . . . z~chować pewne formy, a pie postępować jak 
w Oakland i zamieszkał w niej Jako ·. (sb) Wielka. radosć zapanowa~a w Ty- [<a-Mq. : Po chwil! II.tery te zmk~y I na 

1 

pierwotny człowiek. 
rentier i becie. Jak wiadomo, ·przed kilku laty ich mieJscu ukazał sie tron Dala1-Lamy - .w fo++ewmu;;www 

Pe~nego dnia służący zameldował 1 zmarł tam naczelny kaptan - Da!aj- '. z siedza.cem na n~m dzieckiem. . 
mu, że jakiś żebrak prosi ~ jał~użn~. i L~ma. Przeż cały. czas czy~iono posz~-1 Zastępca DalaJ-L~m~, zwany Ta~z1-; ~ywa. O~azat~ ~ię, że, ~osi. imie Kama 
Edward Serensen wyszedł i stw1erdz1ł, 1 kiwania za dzieckiem, w ktore miała su~ Lamą, zwołał w zw1ązlrn z tem, w1er- . i poch 0cz1 z m1eJscowosc1 An modo. 
ie żebrak mówi po duńsku. W cza.si•e dal wcielić d~sza zmar~ego .kapłana. i nych na na-bożeńs~wo. W pew~ej .ch~ili I Dzi.ecko, odzna~zało sie ods1ajace11ti 
zej rozmowy wyszło na jaw, że 1est -on I Obecnie poszukiwania te zostały u- podeszła d~ Tasz1-Lamy Jakas mewia- uszann, podobnie, 1ak zmarły Dalaj-La-
właśnie bratem Edwarda. I wieńczone pomyślnym rezultatem. W za sta z d~i~ck1em na ręku .1 pop~~siła ~ bło- 1!lll. i przy;:do na świat wkrótce :no jego 

p 0 kilku latach tutaczki los zrządzit, stępstwie Dalai-Lamy sprawował wła- gosław1enstwo. W tef clzwili dziecko snuerci. We wszystkiem dopatrzono sie 
źe zapukał on do drzwi brata. Edward dzę jed~n z WYŻ?zych kapfanó~. ?ew- porp.;alo w_ieniec. różany, ~tó!Y trzymał wyraźnego, znaku, _ż~ S'-1: Kama jest 
przygarnął go zapewniając mu byt do nego dma· w czasie spaceru nad sw1ętcm 

1
1w,Jlan i me chciało go 'fJUSCic. fasz1-La- tym, w ktorc~o wuchfa st~ dusza Oa-

końca życia. ' . 'JD)PJ.:J~.rr:uJ.i.{z.ai on w. w.odzie. litery_ „Ah„ ma zapytał wówczas matkę Jak sie na- . laJ-Lamy ... 



UWAGI OBYWATELA 

Urlopy robotnicze 
Akcja sosnowieckiej Ubezple· 

czalnl Społecznej 
Mija okres Iata i najsilniejszego na­

silenia wypoczynko~o. Ludzie o sta­
łych zarobkach po wykorzystaniu urlo­
pów wracają do warsztatów pracy. \Var­
to chwilę uwagi poświęcić zagadnieniu, 
które od wielu lat nie traci nic ze swej 
ważności, a w rozwiązaniu którego nie 
wiele posunęliśmy się naprzód. 

Mówimy o organizacji urlopów ro­
botniczych. Poza nielicz.nemi próbami 
organizowania urlopów robotniczych 
przez poszczególne organ'zacje, nie wi­
dzieliśmy i nie widzimy próby rozwiąza­
nia tego zagadnienia w szerszej płasz­
czyźnie. 

Idea wykorzystania urlopu w~r6d 
rzesz robotniczych nie zostata dotąd dość 
szeroko spopularyzowana. Nie zostały 
wykazane korzyści indywidualne i społe­
czne urlopu robotnika, nie zebran.v w 
sposób celowy dośw'.adcze(1 organi·za­
cyjnych i wychowa wczy-:h w tym wzglę 
'dzie. 

Ten stan rzeczy spraw.ia, że urlop dla 
robotnika pozostaje ciągle jeszcze spra­
wą czysto finansową. w·y raiającą się ta­
ką czy inną sumą picnięazy, otrzyma­
nych za czas urlopu od pracodawcy. 
Stąd krok tylko do „sprzedawania" urlo­
powego czasu, co oczywiście nie pozo­
staje bez s1mtków - oczywiście uiem­
nych - dla zdrowda fizycznego i mo­
ralnego robotnika. 

W Jatach mini·onvch można było ob­
serwować kilka tuż obozów uriopowych 
dla robotników. Różne były ich kosz­
ty i różna organizacja. Wśród wielu 
tych eksperymentów na szczególne wy­
różnienie zasługuje imc1atywa Ubezpie· 
czalni Społecznej w Sosnowcu, która 
zorganizowała 2 obozy; Jeden dla robot­
ników nad Przemszą koło Sławkowa, 
drug} dla pracowników U{llYSłowych w 
okolicy górskiej. Ko.szt pobytu dwuty­
godniowego w obozie robotniczym wy­
niósł nie wiele ponad 6 zł .• Jak opowia­
dają uczestnicy obozu, wyżywienie było 
obfite, urozmaicone i smaczne. Zajęcia 
organizowane w sposób celowy tak, by 
przez rozmowy, dyskusje i rozrywki roz­
szerzyć horyzont, wgtęhić ch1;ć pracy 
nad sob~ i nad swym otoczeniem -:- w 
sensie materjaJnym i moralnym. 

Naturalnie, dwutygodniowy t>Ooyt nie 
dokona cudów i nie mJże t;.nowić o cv­
wilizacyjnym i kulturalnym t ·rzewrocie 
w życiu robotnika. Ale '-",as!eje niejed·no 
ziarno, które w domu własnym wscho­
dzić będzie. Robotnik pnlski ma wyo­
strzoną spostrzegawczoM ! zdrowy s;:id, 
rychło też ocenia, co stanowi pożytek. 
Posiada on wyrobiony zmysr spoteczny, 
który każe pożytek własny przebudo­
wać na dobro powszechne. Jest on ru­
chliwy i łatwo przekazuje swemu oto­
czeniu swoje idee, swol~ / dobycze. 
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Kataurota ~u~owlana 1uJ ulin limanow~~ie~o 
Wadliwie ustawione ·rusztowanie zawaliło się, 
pod sobą trzech robotników. - Jeden z nich 

grzebiąc 
zmarł. -

ł.6dź, 5 września. Kazimierz Sobański odniósł najcięż- czy Zieliński posiada odpowiedn i<: :.ipraw 
(k) Inspektor pracy XII obwodu p. sze rany: doznał wstrząsu mózgu i upa- nienia. 

Kakowsiki udał się wczoraj na ul. Lima- dając przebił sobie brzuch1 wskutek cze· Przyczyną katastrofy było wadliwie 
nowskiego 122, celem pr.zeprowadzooi:\ go wypłynęły mu jelita. Brat jego zła- UlStawione rusztowanie. Stwierdzono, te 
dochodznia w związku z katastrofą bu- mal obydwie ręce, a Sosa:iowski doznał poprzec.me belki opat te były z ,iedne! 
dowlaną, która wydarzyła się onegdaj na ogó!aych, lżejs.zych obraże·ń ciała. strony o zmurszałe cestłY1 które me wy-
terenie tej posesji i pociągnęła za soba. Ubi-egłej nocy Kazimierz Sobański I trzymały znacznego obciążenia i zesunę 
śmiertelne ofiary. zmarł w strasznych męczarniach, a stan 1 ły się, co pociągnęło za sobą zawalęnie 

Przy tynkowaniu ściany 2-piętrowej poU>stalych robotników jest ciężki. się poprzeczek i całego rusztowania. 
oficyny zajęci byii trze; robotnicy, a mia W wyniku przeprowadzonego wczo:. Dowiadujemy się, że w związku z 
no:wicie: Kazimierz Sobański rLe-śna 23), raj dochodzenia inspektor pracy ustalił, ostatniemi wypadkami na budowlach, 
brat jego Ignacy Sobański (Lutomierska że winę w tym tragJ.CZnym wypadku po- wydane zostało zarząd.zenie o zaostrze· 
nr. 40), ora:z Franciszek Sosnowski (ta- nosi przedsiębiorca budowlany niejaki qiu kontroli wszystkich rusztowań w ł.o 
giewni.cka 86). Stanisław Zieliński, kt6rv nie jest mi- dzi, Wi .razie stwierdzenia, że roboty pro 

iWI pewnej chwili, J!dy wszyscy trzej str.zem i nie miał prawa na prowadzenie wadzone są nie przez mis.trza - właści· 
robotnicy znajdow~li się na rusztowaniu' &obót. cielom budowli spisywane będą proto· 
obsunęła się poprzecz.na belka i całe Jak się okazuje, właściciel domu przy kuły, celem nocia~iecia ich do odpowie 
rusztowanie runęło na dół, strzebiąc pod. ul. Limanowskiego 122, Leopoid Kirsz po d_zialności. ~ 
sobą robotników. I wierzył mu robotę i nie sprawdził nawet,1 -

TRZY BESTJAlSKIE ZBRODNIARKI 
staną przed sądem apelacyjnym w dniu 24 września. - Echa wy­

krycia potwornego morderstwa w Łodzi . 
Łódź, 5 września. Uhiegłe.j zimy, podczas świą.t Bożego W wvniku dochodzenia ustalono, te 

tk} - Jak się dowiadujemy, wyzna- Narodzenia, ze stawu fabrycznego przy zamordowanym iesit dwudziestokilkulet­
czony został już termin rozprawy apela- ul. Emilii wyłowiono duży worek, w któ- ni robotnik Widzewskiej Manufaktury, 
cyjnej przeciwko trzem morderczyniom rym znajdował się okrwawiony kadłub Stefan Kubik, a bestialskimi mordercami 
młodego robotnika ś. p. Stefana Kubika. ludzki bez głowy, rąk i nc)Jf, są trzy kobiety: Agnieszka Bielczykowa •••••••••••••••••••lii•mllli••iiil•••- 1 córka jej Zofja Bielczyk oraz przyjaciół· 

L•k •d • t kł d • k • 1 I ka Zofii - Anna Jabłońska. I WI acja za argu W za a Zie ~ple owym ocLp~;r:<l~ł;v;!~e<l08~J~mar05k:~;/:;m~ 
Pracownicy otrzymali podwyżkę zarobków I' który A~nie~~ę Bielczykową skazał na 

". . . . , 10 lat, corkę 1e1 na 15 lat, a Annę Jabło6 
. .Łódz. ~-września. .n!~n.ta t~g_o postulatu, pracow.n1cy za~ro ską na 12 lat więzienia. 

(k) .- Wczora1 .w mspekc11 pra7y od- zili strajkiem, przyczem ~ernun. , s~ra1ku W charakterze oskarżone~o stawał 
była się konfeł'enc1~,. ce}em .zhkwi~owa- wyznaczon~ został na. dzień dz1s1e1~y. ; także młodociany syn Bielczvkowej, kt6 
n~a zatargu w Il m1e1~k1Ill zak!adzie ką- W wyniku wczora1~zvch. o~rad, za-

1 
remu akt oskarżenia zarzucał, iż nie po· 

piel.owym. przy ut Mielcz~rskiego 11. tar~ został ostateczme. zlikwidowany., spieszył z pomocą człowiekowi, w.i.dząc, 
. Jak w1ad?mo, pr~cowmcy tego ~~~ła Dz1erźa_wca zak!ad~ kąpielowego p. R?- : że go mordują, Chłopiec został uwolnio· 

~u, zrz~0111 w zwtą~ku ~raco~nikow zensztain zgodz~ł .się na wprowa~zcn~e , ny w wyniku roz.prawy, która toczyła się 
t~ftueyt .u.żrteO'Z.n-0śc1 publu:zn.eJ, zatą- 15 proc. ~wy~ki pl.ac. Po podp1san~tt j przy drzwiach zamkniętych. 
dah od dz1erzawcy zakładu ką.pielowego protokułu hkw1dacVJnego, konferencia 1 Rozpnwa apeilacyjna przeciwk'.o best· 
Ro~en~z.tajna pod":Yżki pł~c. pi:zez zr6w zos~ł.a zakończona i pracownicy przy- ! jalskim kobietom odbędzie się w dniu 24 
na!11e ich, z płacam.t w I ~1e1sJ;c1m zakła· f ~tąpih do normalnych zajęć. Jl września r. b. w Warszawie. 
eł.zie kąpielowym.. .W razie meuwzględ- ' .· 
•••••••H•H••••••••u .• „„ •• „ ••• „ •••••• „„„„„ ......... „1 Notatnik miejski 

• I fillllrArIDIEnYN

1e BftJ 1' się ~rz:~:s~:tt~~e p;::i:~~:n~e !~!:~~1:0::1b~!~; 
I\~ ~ ULIJUH mleJskleJ, na którem złotone będzie sprawozda• 

POWRóCIL nie zarządu mlelskiego, ustalona zostanie WY• 
ZAMENHOF A 1. tel· 139-26. sokość stawek komunalnych do państwowego 

podatku przemysłowego, wysokość stawek 110· 

~f B. HUrWlCZ datku gruntowego 1 t; ~·. 
• h b kó 

1 
I Zarząd mieJski organizule wYCleczlię urzęd· c oro y s rne weneryczne . 

PIOTRKOWSKA lO. nlków samorządu łodzkiego do Lwowa. Wy• 
P · d 

8 11 1 
d 

5 9 
cieczka ta uda się do Lwowa na trzy dni 2, rzyim. o - o - . 

W niedz. f śwleta od 8-1. 3 I 4 patdzlerelka rb. Udział urzędników w 

--..::-..-~ 

OLLA"GUM„~! to najpewnierzy, 
frod~k ochł"onn ł · 

o•••o~ ... ~•-<>~~~••~e•••••••••••••••<to••••••• ••• ..... „. tel w:rcieczce nie wpłynie na tok pracy w ma• 

Samochód wjechał w irupe „naganiaczy" :!~:::~;.w~"'·::i:„~:.::::··· • '"''1'''"' 

Obozy urlopowe m )gi dać wzór nie­
jednej formy indywidualnego i zbiorc­
wego życia. Mogą i powinny ujawniać 
indywidualne walory człowieka i łączyć 
je w zespołowe wspótdziałanie. Przez 
dwa tygodnie przecież z różnych, często Dziś w kinach: zupełnie nie znających się ludzi. tworzą Tragiczny wypadek na szosie zgierskiej 
się małe społeczeństwa, które - jak do- Łódź, 5 września. nim momencie zejść z ·drogi, jechał da- ~~~;~.--:_ „z:!~dni~ 1 tkara:~„ 
świadczenie obozu w Okradzionowie wy (k) - Pned referatem karnym staro lej, zwolniws·zy odpowiednio tempo. CAPITOL:"_ a ~zyf~n N;'~~„ • 
kazalo - staje się bardzo rychło zhar- stwa powiatowei!o w Łodzi, toczyła się Stojący na drodze nie ustąpili jednak CORSO: - .. r. P'.' 1 nie odpowi~da" 1 „Ostatnia 
monizowane, zespolone i samo siebie do- wczoraj charakterystycma rozprawa, hę i samochód wjechał w grupę ludzi. Dwaj Serenada". 
skonare wychowujące. cląca echem tragicznego wypadku, jaki z pośród naganiaczy, a mianowicie: Wa- EUROPA: - „Straszny Dwór". 

M l'b ś , tlł kł ·d d ł · d k!Jk • · · l~~· Zd' -•-i · F · k W't ak GRAND-KINO: - „Rose Marie" og 1 y my snuc ugo przy a y wy !lrzy . Slę p~ze JJ u m1es1ąoam1 na 't;;IJl~y • ~ter!lll"1 1 • ranc1sze l cz zo- JAR: _ .• Tancerka z Chicago" i ;ewia.. 
wyzwolonych w czasie obozów urlopów szosie Zgierz-Piątek. . stali ciężko rannl. METRO: - ,Zbrodnia i kara". 
wartośc;,i nie przemijających zbiorowego '!W. lasach zj!ierskich odbyło się po- Na wczorajszej rozpawde ustalono, że MIRAŻ: - Harold Llloyd „Mleczna Diioga", 
życia robotniczego. Moglibyśmy podkre- lowanie, na które zaan1!ażowano kilku-, wina int. Webera bvła bardzo nikła, to PALACE: - „Miło§ć Cygana". 
ślać niejedną właściwuść i budujące prze dziesięciu t. zw. naganiaczy. Naganiacze tet skazano go jedynie na zapłacenie 20 PRZEDW?śNIE: - „Czarne R?.~e". · l h 'ł d b · h · ·1· dk d · . ł h RAKIETA. - „Pan Twardo-wski . Jawy spo ecznyc SI, 0 ywa1ącyc Stę ustawi1 się na śro u rogi, a _g_a1owy z otyc grz;ywny. RIALTO: - . Jei ekscelencja babim'' 
w odpowiednich warunkach z duszy ro- rozdawał im porządkowe numerki. ' · 
botni.ka polskiego. W tym czasie szosą przejeżdżał sa-

wa 1:~i::~ t:gu0~z~~~n~x~r~6~~~~~y5~~: ~~h:i ~zt~z;:; :,e~i::cbd:::k~:1 Ponury dramat przy ulicy LutomierskieJ· 
wiedziane na zakończeu:.e turnusu. Trze- prowadzony przez sameł1o właściciela. • · 
ba dodać. że mówca należy do poważ.- Ujrzawszy grupę ludzi na drodze, int. Matk~ przewieziono do szpitala, dzieckiem zaopiekowała 
niejszych działaczy rob~tniczycn na te- Weher począł trą.bić, ale stojący na dro- się policja 
renie Zagłębia Dąbr.1w~kie~1J. . cl.ze nagMiiacze nie ~szli z dro.gi. Prowa Lódź, 5 września. łmłeście. 

-, V{szystko. co oos·adaJt\ robo~m<:y dzący auto, myśląc, ze chcą oni w ostat· (gr) Wczoraj w godzinach popołud- w · 1) t ·d ·d 1 - mow1ł on do zebranych na obozie -- niow eh 
0 

~zora~ l?rzy Yta o ?mu or.zy w. 
okupione zostało walką. walk<l ciężką. A Byłoby może przedw1;zesnem zaleca- i Y w P dwórzu domu przy Luto-' Luton:iersikieJ 14. Uprzedmo kupiła za 
oto mamy pierwszą rzecz, o którą nie nie wszsytkim Ubezpieczalniom naślado- m erskieJ ' 4 otruła sie karbolem 35-le- ostatme grosze tr~c11Jl1y i w obecności 
walczyliśmy, której się nie domagaliśmy.,wania wzoru sosnowie~klegc. Wszystko tnia_ Jenta ~.er, bezr~botn~. kilku o~b wychyltła całą zawartość bu· 
Z własnej inicjatywy Ubezpieczalnia Spo przecież zależy od ludz', od ich przygn· r N1esz~zęshwa kobieta Iezała bez przy·. teleczki. J?e~peratk~. ~:uzepaliła sio~ie 
leczna zorganizowała dla nas te obozy,: towania. Ale że to przygotowanie trze- tomnośc1 n~ bruku, a obok niej spoczy- 1 wnę~rznośc1 I sta:n 1e1 Jest bardzo me· 
w których nabieramv ś ,viei.ych sil. szer- 1ba rozpowszechnić, ie idea obozów przez wało 2-letme dziecko. I bezpieczny. 
szego pogladu na świat. wit:ksz~go dla Ubczpiccz ~ nia organizowanych jest slu-1 Okazało się, że Berowa uciekła po Dziecko przckaza1no trzeciemu komt-
siehie szacun~~u. Oto;:!~: wtakiwa dr0- ,sz;na, to nie ulega żadnej wątpliwości. kt~tni z mężell} z domu i zabrała swe sarjatowi policji, który skierował je do 
iz:a dem0krac11. :T. dz>,~~.O· Od kUi!l doi ~..ał.esJ.ł~ sie p<>ŻlObk&.i 
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~~~;~:~~~::.~:Strajk stolarzy rozszerzył sie 
~. ~~~·r~~f3:15~2·k3;;;;;f3~D:;k:!~ni~0 ł0~k~~: Wczorajsza konferencja nie dała rezultatu. Przed 
stry Tadeusza Seredytiskiego (ze Lwowa). 13.15 
-:l4.30: Przerwa. 14·30-15.35: Na fali wspom· likwifłaeJ•ą zatargu W fabrykach swetrów 
d'eń (płyty). 15.35-15.45: Wiadomo§ci gospo· 
arcz~: 15·45- 16·00: „Historia murzynka z kau· Lódź, 5 września. ·licz.bie około 3.000 osób porzucili pracę, ltegorje płac od 90 gr. do zt 1.30 na go-

czuku - audycja dla dzieci najmłodszych (ze (k) W k' ! d 
Lw~wa). 16.00-16.45: Kooncert solistów z To· o ręgowej inspekcji pracy od- doma·gając się umowy zbiorowe]. z.inę. 
rurua .. Wy~onawcy: Irena Kurpisz-Stefanowa byfa się wczoraj konferencja w sprawie Na konferencji wczorajszej przedsta- 1 Prze•d:stawiciele pracodawców oś-
(fortepian} i Jerzy Stefan (skrzypce). 16.45- zlikwidowania strajku robotników dr w łwiciele związków zawodowych pono- 1wiadczyli, że zgodnie z zasadami statu-

17·0:0: „Repo!'taże ze stolicy bałtyckiei"-„Wra- nych, zatrudnionych w zakładach to- wili swe żądania i m. in. wysunęli po-
1
1towemi nie mają prawa zawierać umo­

żen1a ze Sztokh~lmu" - wygłosi Józef Boro- I k h 
wik (z Torunia). ars ie i fabrykach mebli, którzy w stulat, aby wprowadzone zostały 3 ka· iWY zbiorowej, a kwestję wysokości za· 

17.00-17.50: Noowo§ci na płytach. ! rnbków normują na podstawie umów in-

17·50-18.~: „Droga do. Burkutu" J?ogadanka- ,. dywi~ualnych z poszczególnymi rob~t- . 

wygłosi Jan ~o!. L1woczytiski (ze Lwowa). c A p I TO L k 
18.00-18.~0.: „~ycie m. ŁodZi". - Obrazek z ; m am1. 

łódzkie1 ulicy p. t. „Gdzie jest laleczka" ( Mimo kHkugodzinnych pertraktacyj 
wygłosi red. Benedykt Stefaćski. - Pełen emocji i napięcia wielki film szpiegowski z czasów wojny świa- konferencja nie dała rezultatu. 

18.10-1~.~5: Apel do Straży Pożarnych _ wy· towej 1· Jak się dowiadujemy, s~rajk w prze• _ . . 

głosi msp. M. Kula. s z y F R 7 7 D Jl 
18.15-18.35: Muzyka (płyty). N r ' ' I myśle drzewnym zaostrzył się. o akc 
18.35-18.50: Koncert reklamowy. I I • przyłączyli się także robotnicy zatrud· 

18.50-19.00: Pogadanka aktualna. n ! nieni w fabrykach obróbki drzewa oraz 
19.00-2o.15: Rewia Małej Orkiestry P. R. .l,eżyserja: William K. Howar Q, Role główne: William Powell, Lionc\ ! robotnicy na prowincji jak w Pabjani-

20.15-20.45: Audycja d!a Po!~ków z zagranicy AtwiLl, Binnie Bornes. , cach i t. d. 
p. t. !'Plony młodei WSl w opracowaniu Nadprogram: Tygodnik oraz aktualne PATA. I ·** 
Antoniego Zachemskiego. N 8 j * 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. as ze Ceny s• CJ••• t.09„ 5. Na wczoraj zwołana była także kon-
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 

1ferencja w sprawie zatargu w fabry· 
21·~:t~!~~ (~eecr.:.'ow~~tepianowy Fryderyka . kach . swetrów, pulowerów, kamizelek 

21.3<;-2f;~~h"~Ji!1:ga~~ bJu~~:r: Czyf~i~~ki:to~ Bałuty pozbaw·1one gazu s'wietlnego lweł~aa~~~e~e~c~ tą stawili się przed-
22·00-22.10: Wiadomości sportowe ogólne. a stawiciele obydwu stron i oświadczyli, 
2210-22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 
22.15-2~.15 Muzyka Ie~ka w wykonaniu Małej Delegacja mieszkańców w Zarządzie Miejskim że w dalszym ciągu prowadzą między 

Or.k1estry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyd· ti urzędzie pocztowym sobą pertraktacje i że zatarg niewątpll-. 
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z Mudz. kCzwórki Radiowej. ł.,.L.:1..: • 'aki 'k 

1 
• k „ t • . wie zostanie zlikwidowany w ciągu naf· . 

. - . : uzy a (płyty). \KU;' 5 września. WlOne J . eJ o wie af!enc11 pocz oweJ. bliższych dni. 
23.30-0.30: Koncert Życzeit (v) Donosiliśmy swego czasu o za· Jednocześnie Tow. Przyjaciół Bałut 1 •• 

'.AUDYCJE ZAGRANICZNE. mierzonem przeniesieniu ur.zędu poczto· zwr?ciło się do Zarządu. Miejskiego z : Dowiadujemy się: że w związk'u z 0 _ 

19.00 RYGA: Wieczór Jana Straussa. wego Nr. IX z ul. Dworskiej na Zgierską prosb~ o przeprowadzeni~ na B~łutac~ pracowaniem budżetu na rok 1937/38 

20.00 SZTOKHOLM: RadlobaL w pobliżu Julian.owa. Przeciwko tvm gazoc_iąg?w. ~ałuty ~owiem .":" w1ększe1 , związki zawodowe podejmują ponowną 

~g:gg- ltf~1 ~J~~tao:f::t~perza;.. kroje.ktom pocz.ty zaprotestowali miesz- części. 01e ~s1ada1ą mstala~11 r~. g.azo-; akcję w sprawie wprowadeznia dłuż• 
20.45 MEDJOLAN: „Faworyta" _ <>pera. ańcy Bałut, którzy w dniu dzisie.jszym ~yc~ i w z'Y1ą.zku z tem .un1emozbwiona szych urlopów w gazowni mieiskief. 

21.45 BUKARESZT: Muzyka taneczna. zgłosili się do ~aczeln~lrn Urzędu Po~z- Jest 1nstalac1a kuche.ne~. i maszynek. ga- Związki skierują jeszcze raz pismo 

22.00 SZTOKHOLM: Muzyka taneczna. t~wego w Łodzi z prosbą o pozostawie. • zowych.. Tow. Przy1.acioł.B.ałut pros! za do zarządu mieJ"skiego, w którym doma-
22.00. RZYM: Tańce orkiestrowe, Dl czt b 1 k I I d t b G M k ł ł 
22.00 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. e ~ . y "!" o ecnym o a. u, ~zg ę, me em, aze Y, azown~ ieis a za oz.y a gać się będą 4-tygodniowych urlopów 

iD~TKI 
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EnliLEIERT 
STOSUJE KAŻDY 
OSTROŻNV i OSZCZĘDNY 
KO -LARZ! 

·sĄ "rO OPONY NA KAŻDĄ 
DROGĘ I NA~IERZCHNIĘ 

SPRZEDAŻ W CAŁEJ POLSCE 

5 WRZESffiN' 1936 r . 
. ~i~dzy g.odz. 9-tą a 10-tą nie należy załat· 

~1ac interesow ha?dlowych mających związek z 
zelazem, budowmctwem, wełną i górnictwem. 
~o?z. ~1-t.a sĘ>rzyja kobi~to~ urodzonym w ma· 
JU t pazdziern1ku i przyniesie powodzenie w mi· 
łości. Południe nadaje się .do kupna i sprzeda· 
ży z•emi i rzeczy pochodzących z ziemi oraz do 
zawierania znajomo§ci z osobami wpływowemi. 
Od godz. 12-ej do godz. 14-ej panuje przykry na· 
s~rój, naraż.eni. jesteśmy na różne przykrości i 
meporozumiema Z' osobami od których jesteśmy 
zależni pod względem materialnym. Między 
godz. 14-tą a godz. 17·tą działają pomyślne 
wpływy dla lekarży i stanu zdrowia. Okres ten 
sprzyja I akże nauce i sztuce. Godz. 18-ta przy• 
niesie niezwykłe plany i projekty na przyszłość. 
Od godz. 19-ej do godz. 21-szej działają kry· 
tyczne wpływy dla ruchu i komunikacji. O tej 
porze nie należy także wdawać się w poważne 
dyskusje ani zawierać trwałych związków mi­
łosnych i przyjaznych. Wieczór również zapo· 
wiada się nieszczególnie i należy zaniechać 
wszystkiego co nie jest konieczne. 

Dziecko dziś urodzone - odważne, posiada 
zdolności w różnvch kierunkach, energiczne, 
często ulega egoizmowi. 

przemesieme urzędu na .s~ie~mą uhcę. ! rury ~a~az1e na od~nk~ . od ~r~n~t~- po roku pracy oraz 5·io i 6-cio tygodnio-
Y/li wypadku ~rzemesiema urzęd~ kansk.ie1 d~ MaryS1J1sk~e1, um?zhwia1ąc wych dla pracowników starszych. 

pocztowego na Zgierską przy kolon11 przez to mieszkancom mstalac1ę maszy· * * 
skarbowców, Bałuty pozostałyby pozba- : nek gazowych. Strajk w fabry~; · Millera w Rudzie 

Sprawdzanie pod11isów na listach ~~i~:i~i~~i;~~c~ozi~r~~:egog~i~!nitr!::~~ 
. · trwa nadal. Zatarg po onegdaJszycb nie· 
Główna komisja wyborcza bada uprawnienia kandydatów udanych konferencjach utknął na mart-

Lódź, 5 września. nie Usty. wym punkcie i ponownej konferencji nie 

<v) W dniu wczorajszym Główna Wszystkie braki na listach kandy- wyznaczono. , .~ 

Komisja Wyborcza rozpoczęta prace datów będą mogły być uzupełnione w ** 
związane ze ·sprawdzaniem podpisów terminie od 10 do 16 września. W tkalni przy ul. Strz. Kaniowskich 
na złożonych listach kandydatów. Dnia 16 września zwołane zostanie nr. 52 p. f. Labor wybuchł zatarg na tle 

Sprawdzane będą uprawnienia kan- ogólne zebranie Głównej Komisji Wy- różnic do stawek. Na konferencji, która 
dydatów, wyborców podpisujących listy, borczej na którem zapadną decyzje w odbyła się w inspekcji pracy stwierdzo­

adres wyborców na terenie okręgu, któ- sprawie zatwierdzenia względnie unie- no, że książeczki w firmie były niepra­
rego listę podpisali i wreszcie autentycz- ważnienia list. widlowo prowadzone, gdyż celem ukry­
ność podpisu. W dniu 19 września o1!Hoszone zosta- cia niskich zarobków wpisywano mniej-

W tym celu wszystkie nazwiska, za- ną oficjalne nazwiska kand'Ydatów na szą ilość dni pracy. 
równo kandydatów jak i podpisujących li- radnych do przyszłej Rady Miejskiej. Wobec powyższego przeciwko fłr-
stę sprawdzane będą według oficjalnego • • • mie Labor skierowano sprawę do refe-

spisu wyborców Pozatem badane będą Do wiadomości w dniu wczorajszym ratu karnego. Firma zgodziła się wyrów 
również podpisy, O ile podpis nie będzie w „Il. Expressie" p. t. „Ostatnie listy nać stdawkl i dopłacić robotnikom za róż· 
budził wątpliwości, co do autentyczno- kandydatów" wkradfa się omyłka. W o- nice o stawek za obowiązujący okres 

ści - nie będzie kwestjonowany, jeżeli kręgu IV na liście Polskiego Frontu Bez· wstecz. • • 
jednak kilka podpisów uczynionych bę- robotnych fi.guruje na pierwszem miej- . . . . *'. _ 
dzie podobnym charakterem pisma, wez- scu p. Lepczak Jan (a nie Stefan Lej· W pow1ec1e kaliskim l!:a robot!lch pro 
wany zostanie pełnomocnik !Isty, które- czak, jak mylnie podano). Pełnomocni- "''.'adzonyc~ P:zy. regulacJI brze.gow rze· 
go zadaniem będzie potwierid'zenie auten lkiem tej listy jest p. Teodorczyk. ki P!osny 1 Ciem wrbuchł stra1k. 200 ~o· 
tyczności podpisu względnie uzupełnie· botmków, którzy me opuszczali ocl'cm-

' • „ , . ków pracy. Strajk ten był protestem 

Koni ernn[Ja 1w. 1rarnwmlow HmDflij~own~ ~~;~c~r~~~~~~:~~~~:::~::y:: ś:~:: 
nia ich zostaną uwzględnione, to też oku­
p:>.cja została zdjęta i strajkujący przy­
stąpii do pracy. 

Zatarg w sprawie wysokoścj podatku od pensyj 
Lódź, 5 września. który obecnie wynosi jednolicie 8 proc. 

(v) Donosiliśmy swegc czasu o tern, od uposażenia, obliczany będzie dla pra· 

że związki urzędników samorządowycn cowników zarabiających do 200 zt. mie- Pieczywo nie zdroz· ei·e · 
w Łodzi wystosowały mem irj:.il d') sięcznie - 3 proc. i dla ·pracowników 
władz w sprawie obniżenia specialne~o zarabiających od 200 do 350 zł.-5 proc. ł..ódź, 5 września. 
podatku dochodowego w tym samym Zarządzenie ministerstwa o·głoswne (k) - Donosiliśmy wczoraj o możlł· 
stosunku jak to uzyskali urzędnicv sa- zostało przed trzema miesiącami, tym- wości podrożenia pieczywa w Łodzi w 
morza.idowi miasta Warszawy. czasem jednak Zarząd Miejski w Łodzi związku ze zwyżką cen mąki. 

Specjalna dekgacj~i z Łodzi poparła : potrąca podatek w dawnej wysokości. Sprawa ta była tematem obrad, ja-
memorjał i w rezultacie ministerstwo I Wobec powyższego zwołana została kie toczyły się w cechu piekarzy. Część 
przyznało ulgi przy wpłacaniu special- na poniedziałek <lin. 7 września między· piekarzy była za podwyższeniem ceny 

„PANIE I PANOWIE BEZPŁATNIE". oego podatku dochodowego dla funkcjo- związkowa konferencja pracowników pieczywa, a właściwie ceny pieczywa 

Dziś w sobotę przedostatni dzień pobytu narjuszy samorządowych niżej uposażo- samorządowych w celu powzięcia u- pszennego - reszta zaś stała na stano-
Cyrku „Arena" w Łodzi, który w tym roku cie- · k b 
szył się rekordowym i zasłużonym powodzeniem nych dla miast Warszawy, Lodzi, Piotr- chwały w sprawie przyśpieszenia załat- wis u, że w o ecnej chwili o zwyżce nie 

dzięki wspaniałemu prognimowi, składającemu kowa, Radomia, Krakowa i Lwowa. wienia tej sprawy. nie można mówić. 
się . z 20 atrakcyj. W miastach tych podatek specjalny, W wyniku obrad cfJOstanowiono na-

Dziś ~wa ~rzedstaV:'ieoia- o. godz. 4 min. 30 razie cen pieczywa w Łodzi nie pod-

~~~e~i~~r~m7~npr~~ :c1:f:1e ~all~~~a~~= ;;:: A u T o-LE cz N I c A 7.e ~lałem! z~j~· a r . . 
Aby umożliwić wszysŁl{im zobaczenie tego wy . łózkami n t asy framwaJU 

jątkowo dobrego program!.!, dyrekcja urządza na I dl h h uszy nos gardło ., płuca I ~ ni· i 6 
wszystkie ostatnie pożegnal ne przedstawieni~ · ... a . B R • O L E T a c oryc na , , . . . 

niebywale ulgowy wstęp dla wszy~tkic!l, t. J. ~._ . • PIOTRKOWSKA 67 tel 127 81 (v) Wobec ukonczema prac kanaHza-
„Panie i panowie bezpłatn i e", czyli 2 osoby 5-osobowe'. p1erw~zorzędny stan ze- ' • „ I cvinvch przy ul Rokic'ńsk' .. u d . 
wchodza za jednym biletem. wnętrzny 1 techniczny, luksusowa ka- - : : • · I leJ 1 i,a wan-

Jutro, w niedzie l ę nieodwotainle osta tni d zień roseria. okazyjnie DO SPRZEDANIA. 9-'2 r. p. 4-8 wiecz. prz.vjmu je Dr. Z Rakowski I sk1eJ, P~zywrocona została dawna trasa 
dwa pożegnalne prz.edstawieniai i zamknięcie Inform. tel. 11-000 od 8-10.30 rano Przy lecznicy czynny jest Gabinet Roentgen do wszelkich tramwa1u Nr. 6, który od wczoraj kur„ 
cvrku. l llll ł::4 ~Oll~ł. .~ ~ pra9';f1etlao: 1d.ęjć Wezwania na miasto suje dawną trasą. 
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Napisał specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Ciarki przechodzą przez jej ciało, I - ttm.„. widzę, że pani zna dobrze I stępstwo: upozorował własną smlerć, 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj• d h Ó b d 

aych Alfredem Krauserem a jego sz . ferem Ja· g Y przypomina sobie w tej c willi sw j Rogiosza„ .. - n~e odpowiedz:ilal Pol.i.ński Y PO Jąć premję asekuracyjną 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w pobyt w więzieniiu, do którego dostafa na jej pytanie. . Szczegóły tej sprawy znajc;lą pano• 
f,abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- się wskutek: owej nLesz·częsnej prze- - O, tak .... - skinęła potwierdzaj·ą- wie w aktach niejakiego Jana Ro· 
ony z pracy za to, że ujął się krzywr' -.licz• jażdżki samochodem szpiega Parkera- co głową. - On był mi-.... 1'est właści'- gosza, który został niewinnie skazanY, 

kowane1 przez dyrektora 1c.botnicy. · ' 
Nftzajutrz znaleziono przed fabryką Krausera Jonatsona... wie .... bardz!O bltiski... . za niepopełnione przez niego morder• 

trupa mężczyzny z odciętą głową. W zamor· - ttm .... - odezwał się znowu ko- Komisar.z Polińskrl. choiał coś powLe- stwo na piętnaście lat ciężkiego wie· 
dowahym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan misarz Poliński. - A czy wie pani, kto I dzieć, gdry w tej chwili drzwi gabinetu zienia i karę tę całkowicie odcierpiał. 
Rogói;z został skazany pod zarzutem popełnie- zamordował pani męża? I otworzyły siię i wszedł aspirant Orkan. Hugon Werner jest owym rzekomo 
nia , tej zbrodni na 15 lat więzienia. , 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - Nue .... - wzruszyła ramionami.- Szparkim krokbem zbl.iżył się do biur zabitym przez Rogosza Alfredem 
przed terminem wypuszczenia ·go. Pytafam majstra, który mnie inf.ormo- ka i podał swemu zwierzchntkowi jakąś l(rauserem, żyjącym do dziś dnia .W. 

Pani Eltbieta Wern~r?wa, żona Hu.gana Wer· wał, ale i on nie wiredziaił, ~im jest mor- kopertę. dostatku I spokoju.„" 
nera, gł?wnego akcJonailusza fa'ryki samocho· derca .... Domyślam się ż.e to któryś z Ten uśmiechną sii:ę do siebie z zadio- Gdy komisarz Poliiński skończył 
dów poiechała piękną hmuzyną na spacer ze b tnikó lb 't d b . · k I t ,· l' tu b' · 
swym nowym kochankiem szofe· em _ Andrze· ro o w, a o wpros - mor ra un- wolemem, poczem wyJął z operty za- c·zy arne 111s , w ga Llleae zapaoowała 
Iem Łubkowskim. · k'owy.... Przecie morderca został are- pisany aJ:'lkusirk i przeczytał szybko jego 1

1 

głucha cisza . 
. :Ro~-0~z ucieka z Przylesia 1 do"'.iadule się sztowmy, prawda? .... Co oo mówi? ... treść. Nagle .Elżbieta podmiosta się rapfow-
ze Elzb1~ta została ~res~towan~ .. Siedząc na1 K<im jest?... Komisarz uchwyciił jej niepewne spoj nie z miejsca, trzasnęła palcami i zawo 
przystamą, zastanawia się, w 1ak1 sposób po M d · J n I · , · , · h ~ · k•. ' ł · 
móc iei. Nagle podszedł do niego Walery Nu - or ·erca nazy'Y!l s~ę an i,?gosz rziellile, zn?w s1ę u.smiec ną1 1 rz.e t. 1 ·a a. . . - . 
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko - wyskandował Pohnsk1 powolt. - - Zamm wrócimy do tego, o czem · - Do. hcha!.... Niiepotrziebme przy-
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera Jan Rogos·z.... rozmawialiśmy przedtem, zechce pani I znałam Slę do autorstwa tego listu„.„ 
ve!M·Wekrner. a. ł s . ł W 

1 
k . d - Rogosz? .... - chwyciła się :Elżbi'e łaskawie wziąć pióro do ręki i napisać W tej .chwili przypomnialam sobie że 

at a. zmar ego tams awa a cza a, Je - t b k d · 1..:, k O ? O k'l1- ló Ch d · · t b Ć ·, :t,a ó d · ' 
nego z szoferów Krausera znajduje w kieszeni a O ~~ą~f r~wę zi v1Ur a. - n n i •!\.~ S W... o. z•i ml O O, Y po·zna zm~em m W 'Ycz.as O mepoznama 
syna list, z którego wynika, że Krauser upozo- go rabil. ..... pam charakter pFsma.... I mÓJ charakter pisma!..„ 
rował morderst":'o n~ swej ~s~bi~, podjął dutą - Tak, proszę pani.... odrzekł Po- ElżMeta przygryzla wargi. Zrozu- - Toby stę pani na n~ nie zdało„. 
sumę a.sekuracy1ną 1 P~ dziesięciu latach wy- li'ńs. ki z powagą. - Czy pani ma Jana miała że już wszystko przepadło że ndc 1- machnął komisarz lekceważąco rę-
~!:::~i~~~ '!:::i'i:~ ~~~ta~d~~~t~ćR~!~~~a·0~~: Rogosza?... . . jej ni~ zdoła uratować. ' I ką .- Przedewszystkiiem anaJiza· grafo-
Udife· się ona do knajpy „Kacapa", gdzie zwy_kle - Naturalme, natural1me.„. - po- Tak, komisarz trzymał ów anonimo-1 log.~cz.na wykazałaby me·zb1lcie, że to 
przebyw~ł „Jap.01,1iec", v.;iiaszek ~.ikty. Ten wtodfa dł·onią po czole, jakby zami-erzała wy list, który napisala do policji po owej' pani prsala... A poza tern..... pozatem 
zmusza 1ą · do picia .wódki. Dochodzi do. aw11;n- w ten sposób zebrać rozpierzchłe my- pamiętnej kłótni z Hugonem gdy posta- 1 wi·em już o tej aforze z przed piętnastii 
tury. Wikta ucieka 1 wpada do t<1Jksówk1, zaię- Ś''" B · · k' '-~ t Dl 'ł · · Ś 'ć ' ' 1 t · ' ódt n 
tej przez w~rnera. Ponieważ ten twierdzi, iż d. - . oze, l.a be ~v s raszne... acze- noWll a się na mm zem CQ •••• 

1
. a z mnego zr ta .... ""·ogosz zeznał. .•• 

zn!' adres jej ojca, Wikta zaprasza W. do swe- go °'!1 t~ zrobił?···· . . _ Proszę napisać kHka słów .... _ - ~ogiosz?!. ... - Zdtum1enie odmalo 
go mieszkania. . . , W:dJ~c ?ylo, ze ~1a:~omość .ta uczyniła powtórzył lmmisarz. podając jej pióro ... ! w~<tl() ~1ę na twarzy .Elżb1ety. A skąd on 

J~ogosz opuszcza Elzb1etę Werner i szuk, na meJ silne wrazeme - me udawała _ T „ t b _ ś · . h _ wfedz1al? .... 
pracy. b " „ . . h T . o mep.o ~ze nie.... . u miec nę . . . . 

Walczakowa wręcza Rogoszowi brulion listu I yn0aJmllll~J .w teJ t c.łwi q: ł . t l1~a się ze smutk1em. - bst, który pan - Dow1edztal srę o tern z hstu, zo-
iei syna. _ . . czy .JeJ n~peim Y.s 1 ~ za!Th1· us a P0 ,ma w ręku, ja pisałam. 3fawrone~o przez ni1ejakiego Stauisla-

~W.erner został zamordo'Yany w. poko1u Wik:- częly drzeć, mczem liście wiatrem tar- _. Niiech pani się przyjrzy dokładini1e wa Walczaka, którego pani znała nie-
ty_ Pod zarzutem dokonania morderstwa aresz- gane ~~-· • · · k 'lk d w tpJ1' · T k l · 
to,..}ano Rogosza'.: Komisarz Poliński bada Wer- p .. ,.h J"L i 'l . ód •ku -:" ~oll,.')IUnąt---JeJ- ar US1 prze oczy. - ą iw1e.... a ' a e naraz1e zakoli 
nt!'r"c>wą. - t . ac y 11"1 s ę. s1 Ilile naprz . '" s. rczy 1 en: sam?.... czymy na tern naszą rozmowę ..... 

„:!; ~ N' · :- :;. -~ :..:::__ t ;;,;;~a flżtreta I~ się, z~a~ł~, ~akby na barkt JeJ spadł - Ten sąm ten sam ... - spojrzała• Twarz lmmisarza SPQwaooiała, na-
~,- ie, me, rne.... . rzę . i nagle w~erki cręzar... - - 1 . ' T dJn · k · I brała suriowego w razu 

pr.iecząco gttową. - Ni.gdy me przyszł·o Zadziwiająca byla ta rapto"'rna zmia nan prze o~me. - ru o, panie orni- w b' · Y · 
mi to na myśl. na która w nie1· nastąp~fa sarzu, wpadtam.„ . h ·1 g~ hme01.e znów zrobiło się na 

· ' ' ···· K · t k i · · k' · · c wi ę crc o. Teraz dopiem domyślita sq°'ę, do czego Przedtem - pewna siebie, dumna, om1sarz przy a .ną JeJ s. mremem El"b' - .. 
zmierza komisarz Poliński, zuchwała, starająca się panować nad so głowy, poczem przeczytał na głos treść . z ieta czekała z b11Jące~ gwałtow-

Szalonym wysiitkiem woli opanowała bą całą sitą wolii, czyniła teraz wraże- anonimu: me se.rc~m n~ bo, co ~astąp1:··· 
~,ię.pokój, postanawiając w duchu bronić n±e i'Stoty, złamanej przez los, zrezygno- „Do Urzędu Śledczego w Warsza- Wh idziala, Jak ~omiisarz !1iezr~acznym 
się - do upadłego. wanej, wykolejonej... wie!.... ! ruc ~m palca nacisnął guz~ik dzwonka 

.. Przed oczami jej zamajaczyła cela Jak staruszka, długo potrząs<ł!fa Poczuwam się do obowiązku do-: na ~·1'1.u~u, us1P:v:s.zała ~a. sobą szelest 
wJęzihenna z zakratowanem okienkiem, głową, wreszci-e podni·osta na komisarza nieść, że Hugon Werner, główny ak-1 któWl'erpaJątcych się drzwi I o_dgłos kro-
znana jej do niedawna z ilustracji i fil- zalękniooe oczy. cJonarjusz I właściciel fabryki samo- w. 0 ~m. zn.owu głos komrsarza: 
mów. - Dlaczego on to zJ:'IObi·l? .. - zapy- chodów „Monaco", zamieszkały we I - W imieniu prawa aresztuję panią. 

Nlie, n!ie wróci tam dobrowolnie, bez tała szeptem. - Przecie to iest ta'ki spo własnej willi przy Alei Róż, popełnił (D I f J ł ) 
walki!.... kojny człowiek. przed piętnastu laty następuJące prze a szv c ąg u ro 

Przygody bezrobotnego Kuby 

-------------!..:.tr~i--S--'-'-c-'-'-'11"'u._C'fl'"_.i_;_ __ li...;) 

Wszystko mija na tym świecie 

Więc i Kuba odejść musi, 
Ale przedtem chce nam zabrać 
Wszystko, co nas w życiu dusL 

- „Ach, wybaczcie, że odejściem 

Swoim nagłym was zasmucę, 
I narazie - bądźcie zdrowi!.„ 
Może jeszcze do was wrócę!" 

, 

Szkoda chłopa, bo był dobry, 
Choć niechętny do roboty„. 
Chciejmy wierzyć, że nam zabra~ 
Kryzys, troski i kłopoty.„ 

•••••••n••-••••••-----•-•••••••••••••••••-•n••••-~•-••~•-••••••• 
I I 
I Do jutrzejsżego numeru „EXPRESSU" dodana będzie I 
I I 
I .bezpłatna - pre~ia„nie~podzianka I 
I Żądajcie jutrzejszego (niedzielnego) ,,Expressu" z dodatkiem prem1owym. I 
I c - d - 10 li ł ena n1epo wyzsz~na - groszy. . li 
~-------------------------------------------~------------------· 



~~d. Wołkowyski Dr. HENRYKOWSKI LEC ZN I CA OME6A~ Dr.me~. H. LUBICZ r DRA· MED· EWI 
h 

POWRóClłn Specjalista chorób skórnycb, Ci L Ó W NA 9~ _____ t~I. 142-4- Spec. chorób sórnych, wenerycznych! PAULłlt b 
spec. c or. wenerycznych. skórnych wenerycznych 1 seksualnych Przyjmują lekarze we wszy•tklch spe I moczopłciowych. P9WRóCIL n 

Ceg
. I . i sekslulalnyłchl 

238 02 
TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. cka,!:;>rśc~hG~bin;; d!~~~ltziczn:o;;;::; CEOll~.LN~ANA Nr. 7. telefon. 141-32. Akuszeria I chor. kobiece 

le ftlilfta 
1 

e • - )d 8 - 11-eJ I o.d 6 - 9-teJ wieczór, Pora~a a zl. Przy1m~1e od i· ~-10, 12-2 1 5-8 w. ODAiqSKA 117. . Tel. 221-61 

Od 8 121 d 4 9 . d . . t d 
9 1 

niedziele 1 święta od 9 - 12.30 -- W medz1ele i śwteta od 9-11 rano. przyjmuje •:id 12-1 I od 4:-_7_popoL 
• o - w nie z. i sw1ę a o - - --~ ··--- _ __ 

LEKARZ-~ENTYSTA - ~r. 6USTAW KOHN Dr. Feldman Po!adnta wenerologiczna Dr. 1~ z y W 
F. Kopc1ow ska spec)allsta AKUSZER - GINEl<OLOG Piotrkowska 45, tel.147-44 

POWRÓCILA DkUSl:Ol-CJiOtłkOIOCI KILliqSKIEGO Nr. 113 (róg NawMt Lecz. chor. skórnych l seks.ualnycb. CHIRURG 
GDANSKA 37, tel. 232-55 UL. PIŁSUDSKIEGO SI t I 1"0-03 Telefon 155-77 Kcbr~na I o~ 9 Ja~~!10 19 0~1e;:7 li list~p~a R17~ ~1.1 ~23-41. 

--1'.'~gJ:~~:~o~.~~:~1~~2-89 Dr~"::t~·~;;~~~ Dr. Rundsztein Dro 1eapKtRl~ilD~źkowa p;yj~Buje lodBl -E2 iRod 4G_A7 wielcz. 

F . D~rnszta1· n SpecJallsta chorób wenerycz., skór· AKUSZER- CilNEKOLOQ • u me~·. 
oi;;d elłkl. DUi nych i sdk~ualuych POMORSKA 1 Telefon POŁOŻNICTWO I CHOROBY chorobyskórne,wenerycznelseksualue. 
m • . . . przeprawa ztl się na ' 127·84 KOBIECE. ZAWADZKA 10, tel. 106-30-

AKUSZER GINEKOLOG PIOTRKOWSKĄ 161 TEL. :::45·"ll· Przyirnuie od 8-10 r. I 4-8-ej. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· Przyimuie od 9-11 ranp i od 5-8 w. 
śRóDMlEJSKA 29, tel. 134·90 Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz -- orzyjmuJe codz. od 10-12 i 5-8 wiecz w niedziele i święta od 9 do 1 pp. 

POWRÓCIŁ W niedziele I święta od 10 do 1-ei w O N• • • k • --- ----- ·-
1 prz~jmuje nadal w godz. 3-7. południe. . r. 1ew1azs a Doktór REICHER !•dyny sp~~ób ICIYZYS 

Cr. med. · OOkf ór TR E p M A N Spec). chor. wenerycznych. skórnych SPECJALISTA CHORÓB SKORNYCH to J()s kupiony w kolekturze 

M. TAUBENHAUS 111 i seksualnych WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH KURT WYTRZYC 
specJalista chorób wenerycznych, . ANpRZEJA 5, telefon 159-40 Połu~nlo~a 28 Tel. 261•93• Łódź, Piotrkowska 141 i 11-go Listo-

• skórnych, moczopłciowych Przyimu1e. od_ 8-11 ~ano I od 5-9 Przy1muie .od 8-11 rano I od 5--8 pada 37-a P. K. o. 68426. · 
AKUSZER. GINEKOLOG z d k 6 tel. ~~le I święta 9-=!2_. -· wlecz. w medzlelę I święta od 9-12 

Przyjmuje od 8-9 r I 4--8 w. a wa z a 234-12 Kl POSZUKIWANE WYkwalifikowanc hiif 

Zg~ k 1· ł t1&I. od 8-11. od 2-4 I bd 6-8 wie1<z. Of. N IT EC KI Dr. ZIQMKOWS ciarki do ręcznei roboty, $rOam1eJska 
I ers a 24e.09 - med. nr. 22 m. 5. 6 

------· _ · DR. MED. SPEC„ CiłOROB SKóRNlCH, WENE· spec. chor- \venerycznych, skórn)1Ch, ,...---. ---
LEKARZ • DENTYSTA M GLAZER RYCZNYCłl I MOCZOPLCIOWYCH włos15w I moczopłciowych SPRZEDA~ domei~ ~ ogrodem owo-

• NAWROT a2, front 1 p. Tel, Z13·18 6-go SIERP~IA ;:, tel. 118-33. oowym tamo, Żabremec, ulica Ma·ko-

8 NUSBAUMOWA CHOROBY SKORNE I WENERYCZN I: od 8 ~o 9.ąo r~no I od 5-9 wiecz. Przyjmuje od. 9-12 i 3-9 w niedz. i wa Nr. 1. 
p 0 w r 6 c i I W ntedz, t święta ad 9-12 w poł. święta od 9-12· . -----------

• Z h d „ 64 I 18r:: 4n -- - ANGIELSKIEGO konwersacJI 1 litera· 
przyJmuel od 4-8 IJ') pol. ac Q nla . , fe . J~ ~ SLUŻACA z gotowaniem, dobremi STOŁOWY z zegarem, lampy, oszklo- tury udziela rutynowany nauczyciel 

PiOtrkOH'Ska 51 tel. przyjmuje od 12--2 i od 7- -8.30 w!e.::z świadectwami natychmiast poszukiwa-na ~zafka i k~etka okazyjnde do sprze dU!·,.eznna;,weazdazk
5

taa,,_nr
0
.d21g,om.dz.84-8-a, frno

0
nt.nocta 

tiY 121·23 w niedziele i świeta od lfl-12 wnfl l na. Andrzeja 33 m. 7. dama. Andrzeia 33 m. 7. ~ · "' 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! KRÓL HUMORU 

1HA RV LLO 'YD 
V 
o 

I:\,, 
w mtJweselszym Ulmie sezonu p. t. • M L EC Z N A DROGA 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! : 

!,,Zbrodnia i Kara''i 
N 'PRESTUPLENJE I NAKAZANJE) N 

:. wg powieści DOSTOJEWSKIEGO. w :roli głównej Harry Baur co 

'' ~~·o~!i~~ ~!'uru7: !!s~~~:e apte-' 
ki• Sadowska - Dancerowa (Zgierska 57), W. 
G;oszkowski (11-go Listopada 15), T:-Karl:n 
{Piłsudskiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 28), 
J. Chądzyńska (Piotrkowska 165), E Miller 
(Piotrkowska 46), G. Antoniewicz (ul Pabia­

ztotvt._dar:na d~~,, Nieście pomoc 
zbvołenie A r m 1 i • • . • 
c10 dvs1tozwcH Gen. ~ naJbtedn1e1szym 
Rydza Smialeao + OlB!!BltBlfBJ!Bł!Bl!Bl~lB!!Bl!Bl!Bl!Bl!Bl~ nicka 56). 

f;.11.n'.drze; Żorisfli Rit.. usiąść na poduszkach .. „ A p•otem pełnym · Młoda kobieta, leżąc bezsennie 
' ' gazem do domu! wśród kioronek. puchu i j,edwabiu, roz-

Czy to była ta sama kobieta, którą marzyła się. . 
minutę temu - słabą, bezbronną, pa- Na promieniach księżyca spłynęły ku 
chnącą - niósł w swoich obj,ęciach? niej wspomnienia nie takich dalekich 

I Stanisław spojrzał na nią z ukosa. niby, a jtuż tak bardzo zamierzchłych 
- Słucham panią hrabinę - odpo- czasów. 

I 

Ich p_i erwsza miłość 
wietlzial slużbiściie. Kiedy to byto, gdy poraz pierwszy-

Powieśf spółczesna JJll Po chwili pędzili razem leśną drogą. _jako kilkunastoletni podlotek - tań-
. iii"' Pędzi.Ii w mikzeniu. czyta na balu z R.yszardem? 

~ 192) 

D.anuta Krasińska, "ksre.dJ„n•ka w mil- zdlawić musi nagły przypływ pory- Spod kól r·ozpę~zon·ego :vozru bry- . ~ial~ na so?ie. jasną_ su~n.ię o takich 
gazyme bławatnym Jana ZarysZ'l r:ostale wów bo inaczej ośmieszy i. skompro- zgalo bloto. Wzdłuz rowów biegły męt- n.ieb1esk1ch odc1ernach, Jak JeJ oczy • 
.i:reduN~owan~. 1 'ć fąo na mitu}~ się doszczętnie ne pdfoczki. Droga tu i tam zmienila się Bo.że drogi, gdzdeż się podziały te 

ie mo5ąc zna ez prai:y - ma • . d · · · k r C · t' • t d · k 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- Usta hrabiny były w dalszym ciągu w praw z1we Jezior o. czasy. o się s a10 z ą z1cwczyn ą 
na i od czasu do czasu spol-yka się ~ nim. takie czerwone i bliskie jak przedtem Hrabina w dalszym ' ciągu siedziała o jasnych warkoczac i niewinnych 
. O spotkania~b lyc.h

1 
óowJaduje ~~ę . na- on jednak nte dostrzegał już więcej ich w milczeniu. Wresz·cie, słysząc ostatnLe oczach? ... Czy to możliwe, że od tego 

rzeczony J?anuśk~ Stan.s aw eczyus~ ' ~o tn · k . pomruki oddalających s1ię grzmotów czasu przeszła tak bardzo wiele? 
~wałtowne1 scenie zrywa r: ukochaną, nie ponę eJ po usy. . . ' p . . . . ·. 
wierząc, że stosunki jej z Zaryuem aą r:u· Strzepnął z si.ebie cały swój senty- zauwazyi!a C!iCho: . . r.zypo!11~1atr .JeJ ~1ę w traf:1cznym 
pełnie platoniczne. ment i pragnienue. - I oto burza mmęła! sJuóc1e dzieJ'e JeJ p1'erwsze m1'lości -

. Kre~ińska P~ wielu p~ygodacb P01.naJe Jeszcze kiilkadziesiąt kroków, a Sta.n.isław pomyślal o innej burzy, miłości tak cudnej a tak potem zlej i peł-
ta1emmczego dzente.Imena. Karola Ormcza ś • d ć ó l t "b' ty l . która wstrząsnęla calem jego jestes- nej zawodów 
który kupuje wieś Rychlowo, anYttt.uJąc sta O w1a czy m .g S uz. lS I1:1 g 01sem. . , . d . · . . . . " . 
rego Kresińskiego na administratora. - Oto, pam hrabmo, Jesteśmy na twem omal me do·pro~adzaJąc go o Nie pozostał'() z meJ 1uz dz1s me. 

_ . . . . Julia, spoczywaj,ąc przez cały ten - Tak, burza minęła! . kwiat pomarańczy, który w czasie swo 
Orli<łz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. miejscu! !katastrofy. I odpow1edz1al półgłosem: Spopieliła się ona tak doszczętnie, jak 

Uc.zula słodilde riozlemw1em_e.„ •. ~esz- czas w jego mocnych ramionach, dozna- Samochód zatrzymał ~1ę przed por- jej podróży poślubnej urwali na pamięt-
c~e kilka razy zatrzepotały JeJ r_zęsy wala uczucita s'}odikiej błogości. I nałtalem pafacu grzymanow1·c!k1ego.. kę swego szczęścia w wirydarzu stare-
n~bY. skrzydła m?tyla, . pr~ygotowuJące- nią podzial·ało pa•chn,ące ozonem a prze go kościoła franciszkanów w Bolonji . 
g_o się do snu - l powieki przymknęły ładowane elektrycznością powdetrze, Rozdział sto piąty. czy w R.aguzi:e„„ 
siię. . . . 1 w jej ser·ou trzepotały siię nieokreśl-0- NOCNE -MARZENIA - Na grobie R.yszarda rośnie teraz wy 

Stanisław uczul, ~e aczkolwi·ek krop ne pragnienia. I sama ni! wiedziała, co- Zwdlchnjęcie nogi, jaikiemu uległa Gro s.oka trawa, a ona .... 
le d~s:Zczu spły~:aJą mu po twarzy, by się stało, gdyby tak w tej chwiłi tomi.rska, okazal-0 się na sz,częście do- Wszystko: przysięgi, szalone piesz­
.warg1 Jego st~ły się, nagle suche. , młody szofer zapomniał się i pocałował syć lekkie - niemniej, sprowadzony czoty, naiwnie marzenia, gorzkie zawo-

. . Od ust Ju~)l oddz1elrala go przestrzen ją: czy z ca1łlej siły uderzyłaby go w specjalnie z miasta lekarz, naciągnąw- dy rozwiały się i tylko księżyc jest tak 
kilku zaledwie ~entymetróv:. Wyst~r- twarz, czy też gorącym po.;ałunikiem ~zy pacj'entce nogę, p•oleciJ j:ej czas jakiś samo srebrny, j1ak wówczas, gdy oświe 
czyl~o ~u nachyhć się, a diosięgnąlby ich zrewanżowała:by się za jegio pieszczotę? pozostać w tóżku. cal nieprzytomne noce jej opętanej'mi-
swo]'enu. Ale nic się nie stalo. Julja, usłyszaw- Julja wyrok chirurga przyjęła nie- fości„ 

Pokusa stawała: się c·oraz większa- szy równe stowa szofera - jakgdyby koniecznile ze stoickitm spokojem. Jako Coś drgnęło i zadźwięczalo w sercu 
niemal bolesna. Zrozumiał, że - stawia zbudzona ze snu - otwarła oczy. natura czynna i ruchliwa, nie iubila wy Julji„. 
jąc . '7'szystko ~a jedną, ~ar~ę. - że ni·e -:- T~k, jesteśmy na miejs~u! -;-- legiwać się w ~óżku. . . Nie b~ł to. żal po R.yszardzie. Zbyt 
będzi.e w st~me op.rzec ~1.ę JeJ. p·ow1edziała chlodno. I wydato JeJ się . Lecz ero robić, trneba s1ę byto pod- wu·ele nacuerpiafa się przez tego czlowie 

Al~ w teJ sameJ chw1l!, gdy decydo- jakgdyby w sercu jej drgnąła nieokre- dać wyroikowi si:ty wyżs2ej. ka,ażeby myśleć o njm z rozpaczą. ża-
wal się na ostateczne . szalenstwo. za- ślona nutka zawodu. Szczególnii.e druga noc wydała się jej lowala nie jego osobowości ale miłości 
wadził n1ogą o kretowisko. Zawodu cz.ego? nieznośnd'e przykra i nudna. swojej, w którą wlożyła ~ wiele a 

Potknął się, lecz w następnym już Hrabina nie chcia1/la analizować swo- Ksi·ężyc srebrnym sierpem zawis- która minęła bezpowrotnie. · ' 
momencie odzyskał równowagi:. . . ich ucz?ć .. _.. Momentalnie wrócHa do j·n~wszy _na ci~mno s~af!ro'7'ej kopule Leżąc s~m~tnie w wielkiej komnacie 

Oprzytommal naraz. Zrozumiat, ze zwyczaJneJ formy. r.1eba, iasnem1 prom1emam1 wtargnął · grzymanowwk1ego palacu, uczub się 
jest przecież tylko zw yczajnym stofe. - Prawdziwie po pańsku brz. miaty jejiprzez okno cichego pa•llacu, ożyw;ając 1 ogromnie samotna. 
rem, że kobieta, którą nLósrt w ramio- slowa, gdy rozkazyw·a.ra: komnatę hriabi:ny selediyno.w.emi błyska~ 
nach i est ie11:0 :chlebo_dawczyni!\ • .,,..~ "_,_ ........ N~_e_Rli v,~n . ~-Qtg~ . pp_moze. m~ a {Dalszy ciąil fu.łro):. 
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Polski Związek Narciarski . informu- ! 

1e nas, że nie otrzymał dotychczas żad-'. Niedziela 6 września egzaminem piłkarstwa polslrteao 
nycb propozycyj od komitetu organłza- 1 ~ u ~ 
cyjnego Igrzysk Olimpijskich w Tokio \ • Dwa niedzielne mecze reprezentacyj plłkar· ·dal.szych wart~clowycb zwycięstw. l Przeciwko Jugosławii: Madeyski, Martyna, 
w sprawie zorganizowania w Polsce sk1ch Polski z Łotwa w J~ydze l .z Jugosławią w I Za spec)alnle grotn"go przeciwnika, spo~ród Gałecki, l(otlarczyk, w asi\!Wicz, Dytko. Plec, 

Olimpiady zimowej w r. 1940. ::~r~g!~~ef i!:m;r~~~~;;~~·=~~~~, !~~:::~:: · ~;i!~~t!ć kJ~~~:~wj~czlj:go':1a1!!i:Z:~!~g;~~~Ś: j Sze~~~'!'ci~~~rt~tw~~~·T~~ś~~;~zepaniak 'oksz 
W Warszawie odbędzie się najbliż- nem tak ważnym przed cze.kahc.1 nas rozprawa ·my dotąd siedem spotk ari, z których wy:trallśmy Żiżka, Cebulak, Lesiak, -'1lller, ~\atias, Wo!tal: 

szy Kongres Olimpijski, na którym do- z Niemcami. • 14, przegraliśmy trzy, stosu~ek bramek jest dla 1 Piątek i Szwarc. 
piero sprawa ta ma być omawiana Po okresie komp~omlt•oącyclt wyników w nas korzystny 20:16. Zawdzięczamy go w głów- ) ~ba mec~e .gramy ua tc:renie obcvm. to tet 
Oczywlś.cie Ż i d b b • spotkaniach mlędzypaostwowych, w ciągu całego neJ mierze wysoklęmu zwycięstwu 6:3 w Pozna· cięzką będzie przeprawa l zrozumiałe test że 

• e propozyc a Po O na Y- zeszłorocznego sezonu, plłliarze nasi stracili daw nlu w roku 1931. Jest ::zeczą dość ciekawą, że ' polskie sfery sportowe, maJ:i dużo powodów' by 
laby przez Polskę przyjęta. ny kredyt opinJI sportowe! I do wszelkich po- , w dawnl.eJszych czasach biliśmy Jugosławie I ·z niecierpliwością oczekiwać wyników. ' 

Z t łód kl 
czynań naszego piłkarstwa zactęto odnosić się dopiero ostatnie mecze przynoszą nam porażki: I e spor u z ego wielce sceptycznie. Nalle11szym przykładem tel ,w Belgradzie przed dwoma laty 1:4 i w roku ze- I • • 

w dniu d . • . . straty zaufania była sprawa wylazdu na Olim· szłym w Katowicach 2:3. I 
wych w Lodzt151~:~dur:ot~am imc.rez aport~.- pJadę. Pamiętamy bowiem dobrze, lak nlewle-1 Skład drutyny Jug'lslowiańskioi le~t uaJlep- . Białogród, 5 wrzdnła. 
karski Bar-Koclba-Hakoah 7:r~:s 1J :aecboi~~~ le brakowało, by wyh~d do Berlina nie ~oszedł · szy jakim dysponują oni_ w chwili ob~cnej: Oła· ; ., Przybyła do Białogrodu polska .rep~ezentacja 
Widzewa) trójmecz lekkoatl t IKP PKS wogóle do skutku, Jak mało dawano wiary w ser, Hugel, Matosic, Arsen)evic, .Jash1c, l.ehner, , pli'.karska, która ma roze~rać w n1edz1elę mecz 
:Wima (o 'godz. 16 na boiskue ~=Y) ora-; mec;; możliwość Jakiegoś su~ccsu. A tymczasem WY· Perlic, V~r)adlnocic, J.oJ.aucic, Bozie~ .zccevic. j z reprezenta.c_ią Jug?sła~1. Polacy, mimo zmę· 
0 mistrzostwo klasy A i B w szcfypiorni.ika. Jazd. okazał się pociągnięciem nader szczęśliwym, I Nasz bilans z Łotwą .1"st korzyst111c1sz~, al.e 

1 

czenia podroz,ą, czu1ą się dob~ze. . · · • 
W dniu jutrzejszym odbędą się dalsze mecze bowiem wartość piłkar~twa naszego po zwy~lę· też I Łotwa Jest ~naczme sł_abszym przcc1w~1- ~o pcłudmu nasi za~odmcy byli pode1mo-

w grach sport.owych, mecz lekkoatletyczn So- stwach nad Węgrami I .Anglią 7.yskała w opm)J klem. Gramy z mą :>r.t~clcz zawsze w dnm, I ":'ani herbatą w .P?selstwie. R. P., gdzie spotkali 
kół-Geyer (o godz. 11 na boisku Sok~la) 1 międzynarodowe) bardzo wiele. • . 1kiacbr naHa pierw~za dru·lyna. rozgrywa spotka· się z · przedstaw1c1elallli Jugosłowiańskich kół 
mecz piłkarski LKS _ Reprezentacja Łodzi, z Za. Jednym zam~chem, d'llłękl ta1ęcm czwarte• nie na Innym łron:1e. W ~·gralismy z toty~zaml 4 ! sportowl'.ch. • • • 
którego dochód przeznaczony jest na Fundusz go m1e)sca zostaliśmy zaliczeni do czołowych razy, zremlsowallsmy raz. Stosunek bramek 22:6. I W B1ałogrodz1e panu1ą silne upały, wobec 
pomocy lekarskiej. Mecz LKS _ Reprezenta· zespołów europejskich i za Jednym zamachem Łotysze ograniczają swój program mi<:dzynaro- czego kierownictwo drużyny polskiej obawia się 
efa odbędzie się 0 godz. 15.30 na stadjonie zdołaU~my zatrzeć całkowicie wrażenie nlepo- dowy do spo!kań z nalbliż5zyml sąsi~daml. Biją ujemnego wpływu ~wałtownej. zmiany klimatu 
LKS-u przy Al Unji j wodzen lat poprzednich. Litwę I fstomę, przegrywają z finami I Szweda- na formę naszych piłkarzy, Mimo to, zawodni· 

' •• • I właśnie mecze z Łotwą I Jugosławią dadzą ml. Poraz pierwszy w rnku zeszłym w Lodzi cy są dobrej myśli i · liczą się ze zwycięstwem: 
- W ,Piątek wyjechali do Poznania pięście- nam możność przekonać !!lę, czy sukcesy na O· Łotysze zagrozlll nam poważnie, remisując 3:3. ! Jugosłowianie w ostatniej chwili dokonali 

rze łódzkiego Sokola którzy wezmą udział w limp)adzle były tylko WY5koklem formy, czy i Oto nasi przeciwnicy! ! licznych zmian w swojej drużynie. Zmiany ohel· 
mistrzostwach sokolich Polski. też piłkarstwo nasze skonsolidowało się od ze• A na zakończenie przypominamy składy poi· m1;1ią pozycje bramk~r~a, środkowego pomocnika 

• • szłego roku zyskało na bojowości I zdolne Jest do skich drutyn: i Jednego z n.apastnikow. 
- Na mecz piłkarski Polska - Niemcy wy· 

jad1t z Lodzi w dniu 13 bm. do Warszawy dwa 
pociągi popularne, o godz. 6.25 z dworca Fab­
rycznego i o godz. 6.45 z dworca Kaliskiego. -
Powrót do Lodzt nastąpi wieczorem. Przejazd 
w obie strony wynosi 5.50 zł., przyczem wy• 
cieczkowlcze będę mogli korzystać z kuponów1 

uprawniafęcych do 50 proc. uliU przy nabywa-

Najlepsze tegoroczn wyniki 
polskich lekkoatletów i lekkoatletek 

niu biletu na zakończenie wyścigu kolarskiego W związku ze zblliaii1cyml się lekkoatlety- Szefler 51.2. 10-ty wynik SM. · l 110 m. płotki Niemiec 15.5, Pa)!lker, Twardow 
Berlin - Warszawa. cznemi mistrzostwami Polski (Wilno 26 -27 bm.) I 800 m. Kucharski 1 :52.6, Gąsowski 1 :ij7, Ma· ski 15,8, Wieczorek 15.9. Pławczyk 16, Oszast 

• * • 1
1 zawodami z Belgią I Wcgraml (19--20 h. m.) szewski 1:58, Janowski 1:58.3, Kępiński 1:59.8, Owens 16.1. 10-ty wynik 17. 

- We wrześniu mają się rozpocząć mistrzo-laktualnem będzie przypomnienie tabelki na)lep· Malewski 2 mln. lO·tY wynik 2.01.3. 400 m. plotki Maszewski 57.7, Kostrzewski 57.9, 
stwa drużynowe okręgu łódzkiego w boksie, - szych wyników lekkoatlet.vcznych osiągniętych 1500 m. l(ucharski 3:57.7, Noji 4:0.3,2. Orłow· ' Gęsowski 50.5, Gnioł 62.2, Niemiec 62.5. 10-ty 
Murowanym faworytem na mistrza jest dotych· w Polsce w roku bieżacym. ski 4.05,8, Janowski 4:07,2, Duplic!d 4:07,8, SL.o- wynik 63.6. 
czasowy wielokrotny mistrz Łodzi IKP, pcmimo Tabelka ta wygląda nastepującof wrońskl 4:11, Staniszewski 4:12.4. 10-ty wynik ~ 4xl00 m. AZS Warsz. 44.3, AZS Poznań, War 
iż pos!ada obecnie drużynę, osłabioną brakiem PANOWIE. 4:19.S. szawianka 44.4, Leg)a 44.5, Warta 44.8, 10-ty wy 
kontuz1owanego Chmlelewsk1ego, 100 m. $1lwak 10.8, Teslorowskl, Krzanowski, 5 km. Noli 14:33.4, Dupllcld 15,32.4, Gwiżdż nik 46.6. 

Kolarze Polscy Trofłłft8'W~kł, Zasłona i>o to.'>. L11dkowski. Rad 15.59,8, Stokłoslński 15:50.9, Wiśniewski 15:54.4 ' • 4x400 m. AZS Warsz. 3:21, Warszawianka, 
wańsld I Łopuszyński Po Ił. 10-ty wynik 11.1. lflałka 15:55, Bodal 15.5t, Wirkus 15:58. 10-ty 3:32, Warta 3:35,4, AZS Pozn. 3:38, Stadion 

200 m·. Śliwak 22, Zasłona 22.6, ł.opu!lzyńskl wynik 16.06.8. 3.38.5. Pogoń 3:41. 10-ty wynilc 3:46.2. 
Wyjechali jut do B~rlina 22.7, Blniakowskl 22.8, Ori<iwlcz I Doneckl pot 10 km. Szymadskl 33:21.8, Fiałka 33:29, Wir- I Skok wdal. Nowak 716, Pławc7..yk 715. Holman 

W piątek 0 godz 22 14 wyjechała z 23.2. 10-ty wynik 23.4. kus 33:36,8, Półtorak 33:3S.1, Wochna 34:15.8, 714, Luckhaus 709, Hauke 703.5, Szczerbicki 691. 

W k d 
•• • l k' h k l 400 m. Blnlakow$kl 49.6, Kucharski, $1iwak, . Jakóbczyk 34.31, Nowak J.uo. 10-ty wynik ·10-ty wynik 673. 

a~szawy e spe YCJa i>O s ie, • o arzy, 50, Gą;;owskl 50.2, l(oźlicki I Maszewski Po 51, '35:35.6. Wwyż. Pławczyk 191, Hofman 190, Kalinow· 
uda1ąca się do Berlina na wysc1g kotar- I ski 186, Chmiel, Oierutto 185, Niemiec 183.S. 
ski Polska - Niemcy na trasie Berlin- to-tv wynik 178. 

Warszawa. Polacy wyjechali w naste· Pływacy amerykan' scy sa z=-dowolen'1 Tyczka. Sznajder 400. ~orończyk 39:?, Klem-
pufącym składzie: Zieliński, Kapi~k Mie- 'I U ~~g~ 1;!; !~~ficc~~~. 370, Zakrzewski 362, Kluk 

czysław, Kapiak Józef, OczaJników, b t i . d j . p I I Trójskok. Luckhaus 13.21, Holman I 14.76, No 
Starzyński, Zagórski, Olecki, Ritter, Wa z po Y U ser ecznego przy ęcia w o sce wak 14.41, Hofman n 13.i6, Hauke 13.53, Galot 

słlewskl, Cieniewski, Targoński i Kulej. w. czwartek wieczorem. odpł~~eli z kie w d?skonaty.ch w~orach. . 1
13·4i~1~0ri~11 :S~nl1k5.~~;0~1crutto 15:15, Siedlecki 

Je.d•cy nadal zwyct.a"'aJa Gdym na statku mis „P1łsudsk1 do SzraJbmanow1 wró~y .Forsyth .duzą 15.01, Tilgner 15, Fiedoruk lł.55. Pabls 14.46, 
I. I. ._, New Yorku pływacy amerykańscy, któ- przyszłość, choć techmke Jego uwaza za Hofman 14.27, JO-ty wynik 13.75. 

W piętym dniu międzynarodowych zawodów, rzy ostatnio startowali w Polsce. prymitywną. Zdaniem f'orsytha trene- 1 Dysk. Oierutto 45.82. l'lcdoruk 43 . .-4, Hellasz 
h!ppicznych, Polacy .znów od~eśl~· .sz~r('g zwy- Przedstawiciel P. A. T. w Gdyni rom naszym brak doświadczenia i do- '43.55, Siedlecki 42.75, Kotowicz 42.65, Kotło"Wskl 
c1ęstw. W konkursie szybkosci 1ezdzcy polscy · ł t · k ·· · d k. ·k' t t h · d • . t t h 142 60 Imiela 42.45, Pławczl.-k 42.13. 10-ty 41.44. 
zdobyli ogółem 8 nagród, przyczym zajęli 4 mia z eJ o aZJI 'o/Y~la z !erowm .iem s a ecznyc w1a omosc1 eore ycznyc . I . o'szczep. Lokajski 63.27, Turczyk 70.53, F. 
pierwsze miejsca. Pierwsze miejsce zajął por, zespołu amerykansk1ego, ktory oświad- fachowy trener usunąłby łatwo tech- IM.ikrut 60.97 Wojtkiewicz 58.0Z, Pławczyk 55.70 
Guto~ki na „Warszawia~ce", przejechawszy czyt, że Amerykanie bardzo są zadowo- niczne. błędy naszych pływaków. Na- '!Gburczyk 5S.15. 10-ty wynik 52.74. 
prze~ieg bez błędu w czas.ie 2 min. 5~, sek. - leni z pobytu w Polsce, gdzie doznali stępnie f orsyth obiecał, że po przyjeź- Młot. Węglarczyk 4i.11!5, Kiełplkowskl 41.20, 
~rug1m ~yl rtm. kSokołóows~1.nba „Zblenkgutów kcza- dużo serdecznej opieki i gościnności dzie do Nowego Yorku spisze uwagi olWęckowskl 39.97, żołądkowskl 39.10, Imiela 37.78 
1ne 2 nun. 53 se ., r wmez ez pu w ar- · 10-ty wynik 32 39 
nych. Trzecie miefsce zajął por. Komorowski Kierownik amerykańskich pływaków polskich pływakach i prześle je Polskie-11 Dzlesięclobói Pławczyk 6672 Olerutto 6617 
na „Duncanie": mając czas 3, min. 7 sek. - Na Forsyth oświadczył, że najlepsze base- mu Związkowi Pływackiemu. Hanke 5720, Ma~iaszczyk ~332, Małecki 5204, D~ 
czw~rty!!1 mie1scu. znala~I się rtm •. Ku!esza na ny posiada Polska w Warszawie. Łodzi O treningu przedolimipijskim amery- ko 5169, Łopuszyński 5161. to-ty wynik 4698. 
„Zebrze w czasie 3 nun. 13 i dwie piąte sek •. ff 1 k p h n 1 k h ł k I k' h l k' d . n f th . KOBIETY· 
Piątą nagrodę zdobył por. Robergs (Lotwa)._ lkó ie s u.t 1 oc wba. lt on po s KIC l'P yta-i kans ich p ywaółóow u Pzł1e I 1· orsy d ~1e- 60 mtr. Kslążkiewlczówna 7.7, Batlukówna 

ReprezentacJ·a Łodzi w w s y u. grz 1e o~ym . ar 1~z a. ~wyc szczeg w. ywa 1 ~m z1en-r7.8, Chrzanowska, Staruszklewh:zówua po 8• 
Lenerta, twierdząc, ze maJą om duze me przeszło po 2 kim. Obecnie po po- • to-ty wynik 8.2. 

ś · W możliwości, lecz brak im odpowiedniej wrocie do Ameryki mają wypocząć, pły- ! 100 m. Walaslewlczówna 11.6, Chrzanowska 
na mecz zapa ftlClY z arszawą techniki. 0 Bocheńskim wyraził się wając codzień „tylko 400 mtr. dziennie". ' 12:8, Batiukówna 13, $wht~ówn:t i Stan1szkle· 

Na lnauguraclę sezonu zapaśniczego w Lo· Forsyth że p0siada on wspaniałą budo- Zawodnikom amerykańskim podo'bał wiczówna P013•1· lO·tY wynik 13·5• 
dz! został zakontraktowany na 13 b. m. do Lo· ' k b . k . .„ . 200 m. Walasiewiczówna 2-t.Z, Staruszklewl· 
dzl mecz międzymiastowy z Warszawą. Jednak wę pływa a, potrze ną do pływania, I się state „P!łsudsk1 ' szczególme chwa- czówna 28 Paluszkówna 28.3 Gotllbówna 28.8, 
ze względu na przypada!ący na ten sam dzień lecz praca jego rąk nie jest odpowiednia. 1 lili doskonały na tym statku basen pły- Daszutówn~ 28.9, 10-ty wynik' 29.4. 
w stollcy mecz piłkarski z Niemcami oraz za- Zdaniem forsytha konieczne jest, aby I wacki. 800 m. Nowacka 2:24, llornstclnówna 2:33.6, 
kończenie wyścigu Berlin - Warszawa, na któ· pływacy nasi studiowali filmy pływac-1 Wodnicka 2:37, K~aslborsk_a 2:38.5, Smętków· 
re to Imprezy wybiera się z naszego miasta wie· na 2.41,5, ZwlrUczowna 2:4;i.S. 10-ty 2:5J. 
lu sportowców, zarząd ł.OZA rozpoczął starania T I J ł I Z d k I k• 80 m. płotki. Frelwaldówna 13.1, Wiśniewska 
o przesunięcie terminu meczu zapaśniczego Łódź Ufn e en SOWY awo Y 0 afS I! 13.2, Orzełówna 13.3, Hofmanówna 13.4, Daszu-
- Warszawa na 20 b. m. tówna 14.2. 10-ty wynik 16.1. 

Do meczu z Warszawą Lód.i przygotowu)e się we Lwowie o puchar Europy 4x100 m. Sokół Grudzla'1z 53,8, Warszawian• 
Już od dłuższego czasu b. starannie. Reprezenta· Lwów, 5 września. KOJ .ONJA. 5 września. ka 55, Makabi Krak. 55.2, Makabl Białystok 55.4, 
c)a Lodzi wystąpi przeciwko stolicy w !;kfa· W dalszym ciągu mJędzyn.arodowego turnieju w Kolonii odbyły sit: zawodv kolarzy sorln- TFSJ 55.5. lO~ty wynik 5!>.6. 
dzle następu)ącym: waga kog. Kulesza OKP), tenisowego o mistrzostwo Lwowa, rozegrano terów 0 puchar Europy w obecności 7000 wl· 4x200 m. Sokół Grudz. 1:5S.l, Makabl Krak. 
waga piórkowa Kawał Cz. (Wima), waga lekka następujące spotkania1 dzów. Zwyclętył mistrz Swlata Scherens przed 1 :59.3, Leg)a 2;00.2. 10-ty 2:08, 
Kawał Wł. (Wima), waga półśrednia Hinc (Wł· Kołcz I - Szy111ańskf, 715, 6:3. Kołcz n - Niemcem Merkensem, En:dem I Richterem, 4-te Wdał z miel. Żmudzińska 247, Wa)sówna 144, 
ma), waga średnia: Jakubowski OKP), waga pół· Stenzel 6:1, 2:6, 6:4. .W1ttman - Karman 6:1, mlelsce zaJął Dudczyk Palk·Hansen, szóste Pallszewska 236, Paluszk6wna 230. Batlukównia 
ciężka: Dąbrowski {I!(P} I waga ciężka: Cy- 6:3. Francuz Mlchard. 226. 10-ty wynik 220. 
mer (Wima). Gra pofedyńcza pa6: Wlercłńskk- Fusgen- Wdał. 1Walaslewlczówna 571, Wenclówna 

Tegoroczny sezon zapa~niczy zapowiada się ger 6:2, 6:2. Neuman6wna - .W9!s1czukowa NleUd8RI pr.cb~ 526, Paluszkówna soo, Dunlnówna, Kamińska 499, 
w Lodzi b. bogato. W październiku reprezen· 6:0, 7:5. U 11 Swiderska 496, 10-ty W'Ynik 4S3, 
taela Łodzi rozegra mecL rewanżowy z Warsza· Gra mieszana1 Jędrzejowska ,Hebda - Tur- pobicia rekordu ·światowego Wwyż. Wajsówna 151.5, Wiśniewska J45, Wen 
wą. a pod koniec miesiąca wyiedzle na mecze do telbautn6wna, Loewenherz 6:1, 6:0. clówna. Orzełówna, Dunlnówna, Romnnow$ka 

Elbląr,a i l(rólewca. Raynaud (Francja) zwycię2a w Helslngforsl~;:J~1~f~1~\,5e wr~:!.111:tek po ~!~;.s~:l!t~~!13i2.lt~;r:;,~1~~.12. l(wa-
Canzo11erri pokonany w mistrzostwach świata'steyer6w ml~dzynarodowe zawody lc,kkoatletyczne. Gwot śniewska u.os. Gackowska 11).76, Outkówna 

N J k dz1em programu miał być atak na rekord świata 10.73, Twardówna 10.6. 10-ty wynik 10 m 
W owym OG' U ZURYCH, 5 września. w biegu na 3 kim. Niestety, padający deszcz i ' Dysk. Wajsówna 46.22, Ceizilrnwa 39.15• Ko• 

W Nowym Jorku !>dbył się mecz bokserski W zawodach steyerów na dystansie JOO kim. brak na starcie Lovelocka I Salmineua nniemo- nopacka-Matuszewska 36.95, Gackowska as 72 
0 tytuł mistrza świata w wadze lekkie!. · 1o mistr.zostwo świata ": Zurychu zwyciężył Ray- żliwiły powo<lzenle tej prób~. Raplńska 33.30. to.ty wynl!c Z9.63. • ' 

W meczu tym bokser Lou Ambers pokonał naud (francJa) w czas1~ 1,32.29.t sek. 1 W biei;u na 2 miłe zwyclęzył Hoeckert w cza- Oszczep. Kwaśniewska 4-f.03, Sarnowj~I 
zna11ego ph:i cl;i; za Tony Canzoneri w. 14·tu 1 2 Lacquehąy (franc Ja) o 10 m. w ł)•le, 3) sie 9.09,fi przed Maekhn, .Johnsonem i lso··holli>. 35.50, Smętkówna 35 . • 41, Celzlkowa 34.68, Dot­
rundach na punkty. '<! ._!elg ~oos~ ~ 9-0. m. ;w. trlfi. , I~ ... o~i:..!_~Pie Z~Y~ł'.ł ~ikkaneQ 1~. JQ.. ,J:.9Y1na 3!.SZ,~aJs6.łl'l!_&:.3-~·-i91 10-ty WYplk ~Mi, 
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We 1e wry ra skf e \ WYSTAWA ROLNICZA W AUSTRJI. 

e 
iDo Mayera przychodzi Inkasent celem IAI• 

Inkasowania należności za aparat fotograficzny. 
- Nie mam dziś pieniędzy,„ - odpowiada 

Mayer. - Niech pan przyjdzie za tydzień.„ 
- Przepraszam pana - oponuje lnkasenl­

Ja muszę mieć dzłsiaJ pieniądze-
- Dziś pan nie dostanie.„ 
- Pan mnie już tak zwodzi od trzech ty. 

godnt„ 
- Czego pan chce?„. Pan powinien m,t za 

to dziękować.„ · 
- Dlaczego?„. 
- Bo gdyby wszyscy płacili punktualnie, 

straciłby pan posadę! 

•• • 
U państwa iKupściów są goście. Jeden ze 

•tarszych panów zwraca się do Jasiar 
- Ile lat masz, chłopcze?.„ 
- Pięć.N 
- Pięć?„. Ho, bom To dziwne,„ I Jesteś 

1>rzy tym mniejszy, niż mój parasol„, 
- A ile lat ma pański parasol?.„ 

' I 
! 
I 

I 

M Na zdjęciu moment defilady kawalerii francuskiej w Suippes przed 
Dziewiąta godzina. Przed koszaram! stoi tern Lebrunem, gen. Rydzem Śmigłym oraz generalicją francuską 

strzelec i żegna się czule z odprowadzającą gG ~ f"!" 

! Na wielkiej wystawie rolnicze) w Au· 
!lstrii świnia, której zdjęcie reprodukuje· 
my, otrzymała pierwszą nagrodę. Wa· 

prezyden- żY ona 450 kilogramów. 
polską . . 

·! PODRÓŻ KRÓLA 'ANGIELSKIEGO. niewiastą. Dyżurny kapral zwraca mu uwagę:/ Czło Ję owy sport 
- Prędzej!„. Już dziewiąta! 

- Melduję posłusznie, panie kapralu, te to 
moja siostra„. 

- To fa wiem, b·o ona w zeszłym roku była 
aioią siostrą, ale spóźniać · się nie woln~ 

*"' ., 
Zegar wybił siódmą.. Do mleszkanla pań­

stwa Plumpków ktoś puka. Otwiera pani 
Plumpkowa. 

- Czy pan Plumpek Jeszcze śpl? - pyta 
jakiś facet. 

- Nie„. Nie śpL„ - odpowiada Plumpko­
wa, - A czego pan sobie życzy? 

- Chciałbym mu powiedzieć parę słów„. 
- Ja też właśnie chcę mu powiedzieć kil-

t.. słów, bo on Jeszcze nie wrócił do domu! 

"'* t * l 
Gość przywołuf e kelnera. 
- Panie starszy!„. Co to ma znaczyć?„. 

W zeszłym tygodniu kieliszek konjaku koszto­
wał u was-..-88 troszy, a dziś liczycie mi złotów­
~„ .Podnieśliście cenę, a w dodatku kieliszki 
&Ił mniejsze„. 

- Słusznie, proszę pana, ale za to flaszka 
fest znacznie większa„ 

1 
l1 r61 t.dward V III odbywa, jak wiadomo, 
JlOdróż wakacyjną swym luksusowym · I yachtem „Nahlin". Zdjęcie nasze p;zed-

. , · · stawia króla, zwiedzającego starożytny 
Na wybrzeżu francuskiem wielkim Po wodzeniem cieszy się nowy .sport - Akropolis w Atenach. 
człowiek w kuli z obręczy. SPort ten wymaga oczywiście dużej siły fizycznej. . 

Codzienna nowelka „Exoressu" czywiście jego nienawiść jeszcze bar· Nagle ujrzał ciemno zie;lone auto. „ dziej się spotę.gowała. Zbliżało się z wielką szybkością . • ielono 11•1nuzuno Myślał o zemście. Przedeż już nie Dyrektor Balmin miał również taką 
miał nic do stracenia. saimą limuzynę. Lorens nie widział do-

- .Pan .dyrektor pana nie przyjmie- W ostatnich czasach isitotnie nieco - Może wrócić? - zastanawiał się kładnie twarzy szofera. Ale wyda\lfało 
powiedział kategorycznie woźny To· zaniedbywał swe obowiązki. Ojciec jego -Powiem mu parę słów prawdy i póź· mu isię, że to jest właśnie Szmidt, 'kie-
mowi Lor.ensowi. chorował bardzo dężko. Lorens co· niej go zastrzelę. rowca Balmina. 

- Musi mnie przyjąć! - oduarł mu dziennie chodził do szpitala, znajdujące· Po paru chwilach, zrezygnował z te- Lorens wyciągnął z kieszeni broń, · 
poI11Uro Lorens. go się w innej dzielnicy Nowe.go Jorku. go zamiaru. Auto znajdowało się już przy nim. 

- To jesit wykluczone. Zdarzało się niekiedy, że spóźniał się do Cóż mu z fogo przyjdzie, ż7 z~bije Nie miał ani chwili czasu do namysłu. 
Lorens począł się szamotać z' woź· pracy, luib też wychodził z biura 0 parę BaLmina? Osadzą go w więzieniu, a Naci.snął cyngiel, celując w zamknię-

nym, który bronił dostępu do wiszech- minut wcześniej, niż mu było rwolno, by nieszczęsni rodzice znajdą się bez żad· te okno woz~. . . . . 
mogącego Johna Balmina, dyrektora za- zdążyć je·s.zcze odwiedzić chorego. nych środków do życia . W1 odpowiedzi padło kilka strzało_w. 
kładów rad1'otechnicznych ,,Star" w No- k To szofer samochodu strzelał do n·e-

Gdy Balmin o tern się dowiedział. Posfanowił szu ać pracy. ' 
wyN}gl~k~~yliły się drzwi gabi~etu. we.zwał go do siebie i zakomunikował . Udał. si~ przed~wszvst_ki~m ~o ~on- go. Kule przeleciały . Lorensowi k :)ło 

Ukazał się w nich sam dyrektor Bal· mu, że zwailnia go z posady. kur~ncy1ne1 fabryki, Vf k~ore,1 mia~ kilku uszu. Jedna przedziuirawiła mu n1w et 
min. Lorens doskonale zdazwał sobie z.naiomych. Okazało się, z: rue moze tam I kape'llusz. 

- Czego się pan awanturuje? - sprawę, że był fo tylko pretekst. hc.zyć na pracę. Wszystkie posady były Na ulicy zebrał się momentalnb tłum 
k·rzyknął, zwracając się do Lorerusa. Jedna z licznych przyiaciółek Balmi· za1ęte. . . . , ludzi. Dwaj policjanci puścili się w po-

- Panie dyrektorze, muszę z panem na miała brata, bezrobotnego radiotech- . Powtlo_kł si~ skolei do prywa~ne.go goń na motocyklach za mknącym coraz 
pomówić„. nika. Balmin skorzystał więc z okazji i bi

1
uria ,P0s1re.dmc~wab ł ~racy, ~ ktorego szybciej zielonym samochodem. 

- Ni'e mam c"'asuf p„"YJ'ął młodzi'en'ca na 1'e"o mi'ei'sce w aścicie rówmeż Y Jego zna1omym. J d · · d · · · I' · · 
<U ·~ "' ' - Niestety, drogi chłopcze - po· e noc~:sme wa1 mm po icpnc1 

- Panie d-y:rektorze, ~ituj się pan Nieszczęsny Lorens trzykrotnie zwra- wiedział mu_ Narazie nie mam dla cie- obezwładnili Lorensa. 
nade mną. Mam na utrzymaniu rodziców cał się do dyrektora, błagając go, by go bie nic odpowiedniego. W dzisiejszych . Po upływ~e .kilkuna~tu minut udało 
i rodzeństwo. . nie wyrzucał. Balmin był nieugięty. czaisach nie tak łatwo znaleść posadę w się zatrzymac zieloną limuzynę . 

- Nie mo~ę panu pom.Óc. Niech się Gdy dziś chciał ostatecznie z nim się twojej dziedzinie. Znajdował się w niej nie Balmin, hcz 
'pan stara gdzie indziej o posadę. rozmówić, nawet go nie wpuścił do swe- _ Wiem 0 tern - westchnął Lorens. Joe Bom>, słynny gangster, za uj ~:; :c k tó-

1 zatrzasnął Lorell!Sowi drzwi przed go gabinetu. Odwiedził jeszcze kilkanaście biur. rego władze ame.rykańskie wyznaczyły 
nosem. . To był jego ostatni dzień pracy. Ju- Wszędzie zanotowano 1·e"o nazwisko 10 tysięcy doJarów nagrody. 

Młody urzędnik zacisnął pięści. Te- 1 b d · · d · ł "' 
d tiro przy jego ··sto e ę zie sie zia nowy i adres. Lorens niewiele miał nadziei, Nazajutrz we wszystkich pismach raz już nie miał żadny.ch na ziei. 'k 

Musi szukać innei pracy. Ale czy pracowni · k' . d h. że tą drogą coś wskóra. nowo-jorskich ukazał~ si ę fotografje To-
zna' dzie? W ·ego zawodzie jest tylu bez- Lorens długo ~ązył prze gmll;c em Zapadł zmierzch. Lorens był głodny. ma Lorensa. 

I 1 . zakładu. Wre.szc1e zatrzymał się na Wfoczył się w dalszym cią"u po mieście. Dzienniki donosiły, że Lorens od robotnych. "' 
Nasunął kapelusz na czoło, spojrzał chodniku i począł spoglądać w górę. Nie chciał pójść do domu, ani do szpita· ułuższego czasu na własną rękę ści l? ał 

-groźnie na rwoinego i mruknął: Balmin urzędował na drugiem pię- la do ojca. słynnego gangstera. Najwybitnie jsi de-
- Za.płacę Balminowi za tę krzyw- trze. Teraz pewno telefonował do któ- Myślał znów o Balminie. Gdyby go tektywi nie zdołali wpaść na ślad prze· 

dę! Jeszcze się spotkamy! . rejś ze swych przyjaciółek. Przez cały teraz spotkał, rozprawiłby się z nim. stępcy, a Lorens, bez niczyjej pomo~y, 
Lorens pracował w zakładach radio- dzień myślał tylko o kobietach. Przed· I Miał przecież w kieszeni rewolwer. oddał go w ręce władz . 

technicznych prawie dwa lata. Spełniał siębior stwo niewiele go obchodziło. Lorens znaidował się w mniej ruch· . Gdy Lorens otrzymał 10 tysictcy c1 o-
gorliwie swe czynności i był aważany Wszystkie swe obowiązki. zwalił na ' liwej. części .miasta. Zmęcz.ony pięc~o·1

1 

lar~w, zał?żył własne przedsiębiorn l '!:c , 
za jednego ze zdolniejszych pracowni- dwuch wicedyrek torów. I ~odzmną włoczęgą, oparł się o mur ia· raqotechmczne. 

Lorens nigdy go nie lubił. Teraz o- · kiegoś domu. DOL. ków. ·----- ___________ ...._ _______________ _ 
~-----....------------:---::--~ -~-- ~-----~ 

W d • t R bł• k ,. " N 6 O 14 Q n ,„ ' :il<ci" I <\dminl<:tracla• tódt. Piotrkn111sk:> 4'! . T e l. <\dm i n i~ •r :i r·;; . ' ,, • , Konto p. K.O. '~ y awn .1 c wo " epu l i::l r- ~„. , o Tel. Red.: 127 ·24. 136-43, 136-44, t89-oo. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 

za wydawce i druk: WY..dawnict.wo •• Re.11ublika'' So. :1: osrr. odp. Re cl.aktor odpowiedzialny: .Ian Orobelniak, Łódź. Piotrkowska Nr. 49. 




